RA fie 


R 


A roie 
Sd, NNA 


1 Rok VII. Nr. 187 


- 


Łódź, piątek 5 lipca 193Z r. 


= WYW EWY | <iij 
E | À = 


Ceny ogłoszeń: 


rezoń twkskom i p bma stroma O gr, a w mm 
| tam rana J lam w fakieie 40 go. uokrołogi 
U gr. owyczajna 15 pr., troon 10 łamów, drokna 
Sg m wyr, do poszukujących pracy 10 gr./ 
ssjmaiejsao cgjaczrzte 1,20 gry dla borrobot. 1 st 
Ygłommuia dwukolorowe o $Ò pruo. drożej ogie- 
amia usgracizamo | trójkolorawo e 100 proc. drobej 
Za tamie druku | tesó ogionzeń administracja 
ma odpowiada P. K O, Kr. 68002 
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zatonięci 


Paryż, 8 lipca. (Od wł. kor.) Łódź pod 
wodną „Promethee*, która w dniu wczo 
rajszym zatonęła wpobliżu Cherbourga po 
siadała w chwili wyjazdu na morze 

54 osoby załogi i 21 inżynierów 
i mechaników 
zakładów Schneider Crezot i arsenału mor: 
skiego w Cherbourgu. Ćwiczenia odbywały 
się na powierzchni morza niedaleko brzegu, 


‘|a manewry łodzi można było śledzić gołem 


okiem. 

Przebieg katastrofy był błyskawiczny. 
Gdy w otwartej wieżyczce obserwtwyjnej 
znajdował się kapitan w towarzystwie 


trzech inżynierów, a na pokładzie 4-ch ma 
rynarzy łódź gwtułtownie 
zaczęła się pogrążać 

W przeciągu kilkudziesięciu sekund 
łódź wraz x załogą i znajdującymi się w 
jej wnętrzu inżynierami i marynarzami 
zniknęła pod wodą, wskutek tego, iż luki 
i grodzie (przegrody) wodoszczelne 

były otwarte. 

Przypuszczają tedy, iż wszyscy rnajdują 
cy się wewnątrw utonęli, gdyż nie mieli 
wprost czasu zamknąć środkowych grodzi. 

UTRUDNIONE RATOWNICTWO. 

Cherbourg, 8 lipca. (Od wł. kor.) Ko 


Rokowania polsko-niemieckie 


w sprawie świadczeń społecznych. 


Warszawa, 8 lipca. W- dniu 7 bm. 


rozpoczęły się w Warszawie rokowania 


między rządem polskim a niemieckim w 
sprawie unormowania uprawnień obywa- 


Wstrząsaj ące szczegóły 


a łodzi podwodnej „Promethee”. 


Przebieg katastrofy był błyskawiczny. 


mendant łodzi podwodnej Demesille, trzej 
inżynierowie i czterej marynarze po wyło- 
wieniu z wody zostali 
przewiezieni do szpitala. 
Prace ratownicze prowadzone celem wy 
dobycia zatopionej łodzi napotykają na 
trudaości x powodu wielkiego przypływu. 


Delegacja P. C. K. na audjencji 


u prezydenta Rzplitej. 
Warszawa, 8 lipca P, Prezydent Rze | Przedstawiciele zarządu  zaznajomik B 


czypospolitej przyjął delegację zarządu 
głównego Polskiego Czerwonego Krzyża 
w osobach prezesa Darowskiego, sędzie- 
go Kozłowskiego i dr. Zaklińskiego. 
P. Prezydent jest protektorem P. C, K. 
1 Interesuje się żywo pracami 
tej instytucji. 


Przybycie 
studentów zagranicznych 
na praktyki do Polski. 


Warszawa, 8 lipca. W dniu 7 b. 
m. przybyły do Warszawy pierwsze 
grupy studentów finlandzkich i ju- 
gosłowiańskich, którzy na zasadzie 
wymiany odbedą w Polsce aj 
praktyki wakacyjne: 4 
W dniu g b. m. przybędzie grie 
pa studentów estońskich, w najbliż< 
szych dniach zaś druga grupa Jugo 
słowian. h 
„Studentami cudzoziemskimł opie: 
kuje się akademicki związęk zbliżes 
nia międzynarodowego „Liga“. i 


Prezydenta z aktualnemi pracarń P.C. K. 
w dziedzinie rozszerzenia aparatu pogos 
towia sanitarnego, składając jednocześnie 
w ozdobnej tece sprawozdania z działalno- 
ści Polskiego Czerwonego Krzyża w po — 
staci wydawnictw, broszur, okólników itd. 

| 

i 
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teli jednego z państw, znajdujących się 
na terenie drugiego, do świadczeń 


Port gdyński przedsiębiorstwem ? 


5 


Czeladnik zamordował Greka— szewca. 


Dwie zbrodnie w Warszawie. ? 


Warszawa, 8 lipca. Wczoraj na ulicy 

Stawki o godzinie 10-ei wieczorem po- 

niono morderstwo. Z bramy domu nr. 

7 wybiegło dwu mężczyzn í z odległości 
ilku kroków zaczęli strzelać 

do jednego z przechodniów. 
Napadnięty trafiony kilkoma kulami w 
pierś í dwiema w głowę padł trupem na 


Sprawa umowy zbiorowej 
w białostockim przemyśle 
włókienniczym. 


Białystok, 8 lipca, (Od wł. kor.) Pra- 
codawcy w przemyśle włókienniczym w 
Białymstoku oświadczyli, że nie będą per- 
traktować nadal ze związkami zawodowemi 
w sprawie zawarcia umowy zbiorowej, lecz 
czynić będą próby zawierania umów w po 
szczególnych zakładach pracy. 

Pracodawcy wysuwali żądanie 

obniżki płac 
dla wszystkich kategoryj robotników o 15 
proc., dla tkaczy mé o 29 proc. Organizacje 
zawodowe godziły się na zniżkę w wysoko 
ści 3 proce. dla robotników dniówkowych i 
6 proc. dla robotników akordowych. 


4 „uu racje ugrupowań lewicowych przeciw rządowi 


wznoszenę wrogie rządowi niezmieckiema 4 Flindcuburgowi okrzyki, 
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miejscu. Mordercy zbiegli do przechodnie 
go domu nr. 35 1 skryli się w tłumie na 
ulicy Niskiej. 

Zamordowanym okazał sie 30-letni 
Antoni Falkowski, robotnik. Falkowski 


był swego czasu 
komunista 


wobec czego należy przypuszczać iż mor 
derstwo zostało dokonane na tle porachun 
ków partyjnych. 


NOŻEM W SERCE. 


Warszawa, 8 lipca. Wczoraj o godzi- 
nie 3 po południu zamieszkały przy _ul. 
Franciszkańskiej 29 szewc Fiedor Zu- 


micz został pchnięty nożem w serce przez 
zredukowanego niedawno czeladnika 


27-letniego Zdzisława Nowickiego. Zu- 
micz z pochodzenia Grek posiadał w do- 
mu tym pracownię pantofli. Nowicki pra 
cował u niego 4 lata. Zamordowany po- 
zostawił | 

dwu synów yh 
przebywających we Francii oraz żonę ba 
wiącą obecnie we Włoszech. 


Przed otwarta walką... 


Papeaa, podczas 
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opieki spolecznej. b 


|W skład delegacji niemieckiej wchodza: 


tajny radca p. Kraske z urzedu dla spr. 
zagranicznych, naczelnik Rouppert z mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych oraz człon 
kowie poselstwa niemieckiego w Warsza- 
wie, Ze strony polskiej w rokowaniach 
biorą udział: nacz, Adamkiewicz, jako 
przewodniczący, kłerownik wydziału, dr. 
Langrod i radca Złetkiewicz — z mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, oraz nacz. 
Skokowski, jako drugi przewodniczacy 
nacz. G. Zieliński, radca dr. Fischlowitz, 
i map, Łyczek — z ministerstwa pracy 1 
opieki społecznej. ? 


Projekt departamentu morskiego Ministerstwa Przemysłu i Handlu. > 


Warszawa, 8 lipca, Departa- 
ment morski Min. Przęmysłu i Han- 
dlu przygotował projekt ustawy wy- 
odrębniającej port w Gdyni w osob 
ne przedsiębiorstwo w formie spółki 
handlowej dla eksploatacji portu. 
Dyrektor tego przedsiębiorstwa ma 
być mianowany na okres trzech lat 
przez ministra Przemysłu i Handlu, 
rada nadzorcza zaś ma składać się, 
— w myśl tego projektu, — 

z 12 przedstawicieli Przemysłu 

i Handlu 
oraz zainteresowanych ministerstw. 
Projektowanej spółce przysługi- 


Aresztowanie dyrektora Kasy Chorych w Szubinie. 


Hipolit Walkowski i jego siostrą w więzieniu. 


Bydgoszcz, 8 lipca. Wczoraj po 
Bydgoszczy rozeszła się wieść o zaa- 
resztowaniu i przytransportowaniu do 
więzienia w Bydgoszczy dyrektora 
Kasy Chorych w Szubinie Hipolita 
Walkowskiego. 

Dowiadujemy się, że opinja publi- 
czna spowodowała, iż władze prokura- 


Kasy Chorych w Szhbinie. 

Śledztwo, które zarządził p. proku- 
rator lurasiewicz doprowadziło do te- 
go, że Hipolita Walkowskiego oraz je- 
go siostrę Marję aresztowano. 

W areszcie szubińskim pozostawa- 
M współpracownicy Walkowskiego — 
Strauchmann, Alwin 1 Służewski. 
Wczoraj tę trójkę autobusem pod 
silną eskortą przewieziono do Bydgo- 
szczy. Walkowscy dyskretnie w towa- 
rzystwie jednego policjanta przyjecha- 
li do bydgoskiego więsienia taksów- 


ą. 

Walkowski jest aresztowany pod za” 
rzutem defraudacji kilkudziesięciu ty- 
sięcy zł. pod takim samvm zarzutem 
stoi jego siostra Marja Walkowska. 


Dziś rada ministrów. 


Rada ministrów, przyczem na porządku 
dziennym obrad znajdują się 

dekrety 

w sprawie pomocy dla rolnictwa. 


Dolar i funt w Łodzi, 


Prywatnie dolar papierowy w żąda- 
niu 8,89, w płaceniu 8.88; dolar zło- 
ty w żądaniu 9.00, w płaceniu 8.98; 
funt angielski w żądaniu 31.70, w place- 
niu 81.50; rubel złoty w żądaniu 4.85, w 
płaceniu 4.80; marka w żądaniu 2.12, w 
płaceniu 2.11, za 100 franków francuskich 
w żądaniu 35.25, w płaceniu 85,10, 


torskie energicznie zajęły się kwestią! 


Warszawa, 8 lipca. Dziś zbiera się | 


Wbrew początkowym przypuszeze- 
niom, mają „oni odpowiadać nietylko 
za poplecznictwo, lecz za sam czyn 

roztrwonienia pieniędzy, 

Reszta aresztowanych ma odpowła- 
dać za współudział. 

Podobno Marja Walkowska na po- 
czet zdefraudowanych pieniędzy wpła 
cita 13,000 zł. do bydgoskiej Kasy Cho- 
rych. Jest to jednak zaledwie cząstka 
należnych sum. 


Prezydent Rzeszy von Hindenburg w chwili odjazdu x Berlina do Prus Wschodnich. 
ak wiadomo Hindenburg prmcjęchał w pociągu tranzytowym przez polskie Pomorsę 


wałyby dość szerokie kompetencją” 
przeszłaby bowiem na nią część atry 
bucyj Urzędu Morskiego, którega 
działalność ograniczyłaby się do zæ 
łatwiania spraw policyjno-adminfe 
stracyjnych. 

Projekt ten zostanie w jesienł 
wniesiony do Sejmu. 

WZ A 
Strzał w koszarach artyleryjskich! 
Tragedja kanoniera. | 

„Lwów, 8 lipca. Wczoraj popełnił samo 
bójstwo w koszarach przy ul, Wuleckiej ka 
nonier 6 pac., Piotr Iwanicki przez wystrzał 
karabinowy w brodę. Strzał à 

byl śmiertelny. 

Jak wykazały przeprowadzone natych: 
miast dochodzenia przez władze wojskowe, 
przyczyną rozpaczliwego kroku był rozstrój 
nerwowy. Mianowicie żona Iwanickiego 
ostatnio ciężko zachorowała, a ponieważ de 
nat bardzo ją kochał, na tem tle popadł w 
rozstrój nerwowy i od kilku dai zachowy: 
wał się anormalnie, 
na co nawet zwrócili uwagę jego koledzy. 
Wczoraj przed godziną 6-tą rano, Iwanicki 
zwrócił się do kolegów ze słowami: „Ze 
gnajcie koledzy”, poczem szybko skierowuł 
karabinek pod brodę i pociągnął za cyngiel. 


'atmosierą sali sądowej. 
_ tłumy publiczności. Wzmocnione poste 


- Zabójcy przemysłowca Gettera 


Sobieraj i Szmidt przed sadem doraźnym. 


Czterech policjantów przy ławie oskarżonych. 


WARSZAWA, 8.7. % 
W gmachu sądu okręgowego przy ul. 


Miodowej zebrał się w. czwartek sąd 


doraźny dla osądzenia sprawy dwóch 
terorystów, Sobieraja i Schmidta, 0- 
skarżonych o zamordowanie b. prezesa 
Związków chrześcijańskich kupców 
mięsnych, śp. Gettera. Kara Śmierci, 
grożąca obu oskarżonym Ciąży nad 
Zebrały się 


runki policyjne przed wejściem do 


gmachu sądu, na podwórzu oraz w ko 
_ rytarzach pilnują porządku. Dokoła ła 
wy oskarżonych, na których 
 dwai podsądni, stoi czterech  policjan- 


zasiedli 


tów z karabinami, najeżonemi bagne- 
tami. Dwóch innych policjantów siedzi 
z tyłu poza oskarżonymi. , 

Pod silną eskortą wprowadzają o- 
skarżonych. Obaj są rosłej budowy o 
zuchowatych minach. | 

Sąd doraźny przystępuje do odczy- 
tamia personaljów askarżonych. 

Schmidt, ewangelik, w tym samym 


wieku co i Sobieraj, z zawodu wędli- 
 niarz. Obaj niekarani. 


Na polecenie przewodniczącego ko- 


mornik wezwał na salę pierwszą par- 


tię świadków w ilości 20 osób, którym 


ogłoszono postanowienie, że będą zba 


dani do godz. 3 po południu. Po załat- 
wieniu tych wstępnych czynności, przy 
stąpiono do odczytania aktu oskarże- 
ma. ` 1 
~ `l AKT OSKARŻENIA. 

Duła 24 czerwca zabity został na terenle 
rzeźni w bramile przez Sobieraja płęcioma strzu 
łami Eugeujusz Getter, Zabójstwu towarzyszył 
jako asystent, drugi robotnik ze Związku rob. 


= przem. mięsnego, Schmidt. Zatarg powstał na 
skutek akcji wszczętej przez komisarjat rzą- 


du na jesieni 1931 r. o Obniżeniu cen mięsa 
Kupcy na obniżenie cen przystał pod warun- 
kiem obniżenią płac robotników w rzeźmi, któ 
re wynosiły 800 do 3.000 zł. miesięcznie. Wy- 


 wołało to ostry zatarg w rzeźni į; doprowadzi- 


ło w drugiej połowie kwietnia rb. do powsta- 
nia z inicjatywy E. Gettera współdzielni kup- 
ców pod nazwą „Przemysł mięsny**, 

Spółką ta uniezaleźniała w dużym stopnlu 


| kupców od faktycznego monopolu robotników 
| rzeźniczych. Wkrótce organizatorom 


spółki 
zaczęto przysyłać „wyroki śmierci”, 
Dnia 24 czerwca rb. ok. godz. 3 po południu 


przybyli do rzeźni miejskiej Sobieraj £ Schmidt 


obaj członkowie Zw. rob. przem. mięsn. pierw 
szy będący wówczas na urlopie, drugi — za 
wudniony w zupełnie innym dzłale rzeźni, ©- 


| baj mieli ręce w kieszeniach. W pewnym mo- 


mencie wyszedł z rzeźni E. Getter L zwrócił 
się do Sobieraja ze słowami: „Wam się nie 
długo to skończy!“ Na to Sobieraj: „Nie jest 
to rok 1905 lub 1925". Getter powtórzył swe 
słowa wówczas Sobieraj wyciągnął rewolwer 
i dał 5 strzałów, raniąc Gettera śmiertelnie. 
Obaj napastnicy ujęci byli niezwłocznie przez 
nadbiegłych policjantów. Sobieraj zeznał za- 
raz: „zabiłem łobuza“ Schmidt zaś. prowadzo 
ny do XV komisarjatu mówił do  Sobieraja: 
„Stefciu, gdybyś go nie zabił, to ja bym go 
wykończył" W komisarjacje wobec przodow 
nika Korczyńskiego Schmidt powitórzył „gdy 


_ by mie zabił Gettera Sobieraj, to jabym to zro 


bił". 
Obaj oskarżeni odpowładają z art. 51 p. I 


_1 453 k. k. oraz z art. 15 przep. przech. do k. k. 


i na zasadzie art. 19, 24 k. p. k. oraz z art. 20 
121 Rozp. Prez. z dnia 19.1 28 r. o postępo 


= waniu doraźnem. 


Sobieraj zapytany, czy przyznaje 
się do winy odpowiedział długiem blisko 
godzinnem przemówieniem. Getter od 
dawna go prześladował, lżył go i nie 
cierpiał osobiście. Raz — oburza się 


 podsądny — wrzucono przy  Gietterze 


do kotła niedokłótego wieprza, „to jest 
barbarzyństwem, bo ten wieprz się rzu 


cał i popryskał mnie i oparzył*. 


Przewodniczący kilkakrotnie nawo- 
łuje Sobieraja, aby nie streszczał. 


. 


Oskarżony Sobieraj dochodzi wre- 
szcie do dni przedkrytycznych. Getter 
miał grozić mu, że „palcami mu oczy 
wyjmie i skończy z nim“. Rano kry- 
tycznego dnia Sobieraj dużo pił choć 
lekarze mu zabraniali i ostatnio pił ma 
ło. Pili w piątkę z kim — nie pamięta. 
Gdy jego „prześladowca* ukazał mu 
się na terenie rzeźni znienacka „z za 
węgła” (Sobieraj wtedy szedł do kasy 
po zaliczkę) oskarżony stracić miał pa 
nowanie nad sobą. Getter miał coś 
krzyknąć i sięgnąć do kieszeni. Wów- 


czas Sobieraj wyjął broń I strzelił. Ile 
razy nie pamięta. 

Po pytaniach prokuratora i obrońcy 
gdzie okazuje się, że Sobieraj walczył 
w roku 1920 pod Ossowem a potem 
służył w marynarce, zeznaje Schmidt. 

Oskarżony Schmidt również nie 
przyznaje się do winy. Do Giettera nie 
czuł żalu. Raz tylko miał z nim jakiś 
zatarg, ale bez znaczenia i skutków. Na 
miejscu zbrodni znaleźć się miał przy- 
padkiem. Pił przedtem w kawiami (2) 
i zapłacił 14 zł. 
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Zabójca naczelnika Dembińskiego 


przed sądem doraźnym. 
(Warszawa, 8 lipca. W dniu dzistej- | nika Dembińskiego, raniąc go ciężko 4-ma 


szym przed sądem doraźnym w Warsza- 
wie rozpoczął się proces przeciwko zabój 
cy naczelnika wydziału magistratu m. 
stol. Warszawy ś. p. Dembińskiego — Ku 
jawskiemu. Przebieg zabójstwa przedsta- 
wiał się następująco: 

Do biura wydziału finansowo-podatko 
wego wszedł zawieszony od dłuższego cza 
su w czynnościach służbowych urzędnik 
tego wydziału, Tadeusz Kujawski í tonem 
niezwykle podnieconym zameldował woź 
nemu, e cape mówić > ie 
nej z sekcyj tego wydziału enrykiem 
Dembińskim. Si 

Po chwili wprowadzony do gabinetu 
Dembińskiego, .rozpoczął Kujawski roz- 
mowę, która przybrała 

charakter bardzo ostry „ 


Kujawski oskarżał naczelnika Dembiń- 
skiego o zwolnienie go bezprawnie z posa- 
dy, twierdząc, że powodem tego zwolnienia 
jest udział Kujewskiego w spoliczkowaniu 
Adolfa Nowaczyńskiego przed rokiem w ko 
rytarzu Teatru Polskiego w Warszawie, 

W toku rozmowy Kujawski chwycił 
rewolwer i kilkakrotnie strzelił do naczel. 
ROZNE TTP DOST TDK OEN TYDZ ZE EE EET 


Obniżka taryf kolejowych 
na przewóz artykułów pierwszej 
potrzeby. 

Warszawa, 8 lipca, W przyszłym ty 
godniu rozpocznie. w: Warszawie obrady 
międzyministerjalna komisja taryfowa. 
Obrady te toczyć się będą w minister- 
stwie Komunikacji i poświęcone być ma. 
ją sprawie obniżki stawek  przewozo- 
wych na artykuły pierwszej potrzeby. 
Obniżka ta miałaby w pierwszym rzędzie 
dotyczyć przewozu produktów rolnych, 
następnie zaś rudy cynkowej i węgla bun- 
krowego. 


NEEE SRC TY TECT CZESZE 
LECZNICA 
chorób oczu 


ze stałomi łóżkami 
DOKTORA 


DONCHINĄ 


lu. Piotrkowska Nr. 90, 
tel, 221-72. 


Przyjmuje się chorych wymagających 
przebywania w leczniay (oporacjo ata. 
takte uhoryeh przychodząaych, 
9—1iod4— 71 pół. 


Dr. med. 

H. Krauskopt 
Akuszerja i choroby kobiece 
powrócił 
ZGIERSKA 15. Tel. 113-47 
Przyjmuje od 4 do 7 wiecz. 


Dalszy ciąg procesu terorystów warszawskich. 


Wyrok spodziewany jest jutro 
lub w poniedziałek. 


WARSZAWA, 8.7 mm Na. m W czwartek 
«ozpoczęły się badania świadków odwodowych. 
Świadkowie obrony odmiennie malują stosunki, 
panujące na pl. Kercelego. 

Najpierw zeznawali świadkowie, powołani 
przez oskarżonego Dusznickiego. 

Zeznają św. Zandel, Dusznicki — slostrzeniec 
Świadeiik ten miał swego czasu zatarg z Drumle 
wiczem na tle nieporozumienia o klienta. Oskar- 
Żony Dusznicki pobił z tego powodu Drumiewi* 
cza. Następnie odbył się sąd polubowny. Drum 
lewicz zapłacił karę, ale też t Dusznicki, 

Oskarżony Dusznicki na pytanie obrońcy Ta- 
siemki, p Kanarka, wyjaśnia, jż Tasiemka, jego 
„władza* partyjna robił mu wymówki z powo” 
du pobicia Drumlewicza. 

Następnie zcznają Świadkowie odwodowi Ja 
kubczaka, Kantora, Lipszyca, Prelmana. Badanie 
trwa bardzo szybko — świadkowie są oszczęd. 
mi w słowach, wiedzą jedynie, że oskarżeni to 
porządni, sumienni kupcy. Na placu byłu zuper 
nie spokojnie, stosunki panowały omal idyllicz- 
ne, niekiedy tylko zdarząły się drobne zatarzi 


na tle handlowem. 

O żadnej bandzie śwładkowie nie słyszeli. 

W tym samym duchu zeznają świadkowie: 
Bursztyn, Drozd, Lipszycowa, Geliebt, Steinfeid 
Charkiel, 

Obrona zadaje szczegółowe pytania, doty” 
czące poszczególnych incydentów, które były 
przedstawione przez świadków oskarżenia, 

Świadkow! Charkielowi zadaje pytanie adw. 
Gelertner, czy to prawda, że Perelman grozi re 
wolwerem? 

Skąd? Perelman to takt człowiek, co pewno 
nawet rewolweru nie widział, 

W czasie zeznawania tego świadka, Perel- 
man uległ ponownemu atakow! sercowemu. Po- 
sterunkowi wynieśli go z sall. 

Z zeznań dalszych wynika, że jednak gdy 2 
kupców się kłóciło, wówczas samowolnie tnter 
wenłowała bojówka. 

Dziś przemówienia stron po zamknięciu 
przewodu sądowego. Zależnie od długości tych 
przemówień wyrok spodziewany jest w so- 
botę lub w poniedziałek, 


—m>m LLL e-—_ va N NL DM 


kulami w głowę i klatkę piersiową. Pogo- 
towie przewiozło Dembińskiego w stanie 
ciężkim do szpitala św. Rocha, gdzie 
zmarł, 

Kujawskjemu grozi kara Śmierci. Pro- 
ces wywojał olbrzymie zainteresowanie. 
Na sali tłum publiczności. Po odczytaniu 
aktu oskarżenia sąd przystąpił do bada- 
nia Świadków. 


Zdarzenia i wypadki. 


(—) Podobno jak między W. Brytanją a 
Włochami co do długów wojennych Włoch, 
doszło już do porozumienia także między W- 
Brytanią a Francją co do długu tej ostatniej, 
Anglja zapewniła Francji te same korzyści 
co Włochom. 

(—) Senat wystosował do Komisarza Gene- 
ralnego R. P.. pismo, w którem nawiązując do 
pismą senatu z lipca ub. r. w sprawie bojkotu 
towarów gdańskich, widzi przejawy obecnego 
celowego bojkotu uprawianego w stosunku do 
Gdańska i wyraża przypuszczenie, że akcja 
bojkotowa prowadzona przez ZOKZ odbywa się 
przy milczącej zgodzie rządu polskiego, prze” 
ciwstawiając temu swe rzekome przeciwdziałą- 
nie usiłowaniu pewnych czynników gdańskich 
zorganizowania bojkotu  przeciwpolskiego 

(—) Ponieważ przemysłowcy odmówili żą- 
daniu zawarcia umowy zbiorowej delegaci ro- 
botników ogłosili z dniem dzisiejszym straj 
ogólny w przemyśle dzianym pago 

HS Stedjk w” ribryce* óraka * ostał pig 
kwidowany. Tkaczom przydzielono dwa krosna 
oraz pozostawiono dawne stawki płac; 

(—) Wczoraj wybuchł pożar w fabryce wy- 
robów gumowych „Gentleman“ przy ul Lima. 
nowskiego 156- Cała zawartość oddziału lakier- 
niczego została doszczętnie zniszczona. Ze 
znajdujących się w tym oddziele 4 wielkich kot- 
łów do wulkanizowania półfabrykantów - gu- 
mowych, dwa zostały rozsadzone, 

Pozatem uległy zniszczenia, inne maszyny 
pomocnicze i pompy. Cały budynek został obró- 
cony w ruinę. Straty wyrządzone pożarem 
oszacowane zostały na sumę przeszło 10.000 
dolarów. Budynki, maszyny i wyroby „Gentle- 
mana“ były ubezpieczone w 4 towarzystwach 
ubezpieczeniowych., 

Pożar powstał prawdopodobnie 
krótkiego spięcia- 

(—) Prezydent Rzeczypospolitej na wnio- 
sek Rady Ministrów  zamianował na dalszy 
okres pięcioletni generała Góreckiego prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 

(—) Marszałek Piłsudski wyjechał wraz 
z rodziną do Pikiliszek. 

(—) Kapitały polskie zagranicą wyno- 
szą około 1.4 miljarda zł. 

(—) Lotnicy amerykańscy Bennet 
Griffin i James Mattem, którzy szczęśliwie 
przelecieli Atlantyk, wystartowali w środę 
wieczorem o godz. 9.50 z lotniska berliń- 
skiego w Tempelhofie. 

Lotnicy zamierzali udać się do Moskwy 
szlakiem  Królewiec—Smoleńsk i w Mo- 
szwie mieli lądować koło godziny 12 w no- 
cy 


a 


wskutek 


Tymczasem do tej chwili — Griffin i 
Matterm do Moskwy nie przylecieli. 

(—) W Łodzi ma wybuchnąć strajk aku- 
szerek., Na zebraniu w rezultacie dłuższej, bu- 
rzliiwej dyskusjj postanowiono zorganizować 
strajk przez zaprzestanie udzielania pomocy 
położniczej, dalej postanowiono skłonić do pod- 
jęcia strajku również 1 akuszerki rejenowe, któ 
re pracują w zbyt ciężkich warunkach. Ter- 
min podjęcia strajku ustalony zostanie po od- 
byciu pertraktacyj w ministerstwie pracy, do- 
kąd uda się delegacja akuszerek, z kierowni- 
kiem związku, p. Modrzejewskim na czele, 

Gdyby doszło do strajku akuszerek — po- 
woc położniczą wykonywaćby  musiell leka- 
rze. 

Zatarg został wywołany wskutek masowych 
redukcji akuszerek w Kasie Chviych, 


Dr. 


N. HHialirecht 


Choroby skórne, womeryczne 
i moczopłołowe, 


Piotrkowska 10. Tel. 2456-21. 


Przyjmuje od 8—11 rano, I od 5 — 9 wiecz. 
W nmiedziele í święta sd 10— 1 pp, 
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Nagie zwłoki zmasakrowanej dziewczynki. 


Bestja w ciele ludzkiem, 


Katowice, 8 lipca. Wczoraj znaleziono 
przy szosie między Czermicą a Rzucho- 
wem, w powiecie Rybnickim, na 8,8 kilo- 
metrze nagie zwłoki okropnie zmasakro- 
wanej dziewczynki, mogącej liczyć za. 
ledwie 7—8 lat. 

Wieść o strasznem odkryciu rozniosła 
się lotem błyskawicy po okolicznych 
wsiach. Zewsząd zdążali na miejsce zbrod 
ni ludzie, pragnąc na własne oczy prze- 
konać się o prawdziwości 

strasznej wieści. 

Na miejsce zbrodni przybyła komisja 

sądowo'lekarska i policja, która zabezpie. 


Weksel na 10 


Łódź, 8 lipca. Szmul Karo, kupiec, 
zamieszkały przy ulicy Ogrodowej 3 
będąc w stosunkach handlowych z nie- 
jakim Zajdlerem, zam. przy ul. Połud- 
niowej 26, miał z nim ostatnio jakieś 
rozrachunki finansowe. W wyniku po- 
lubownego załatwienia sprawy Karo 
miał złożyć w trzecie ręce weksle 

na 10.000 złotych 
do czasu całkowitego wyjaśnienia spra- 


wy. ý 
W dniu wczorajszym Karo udał się 


czyła zwłoki na miejscu. W toku docho. 
dzeń rozpozńano w zaiiordowanej 8-let. 
nią Anielę Krajczakównę z Czernicy. Mor. 
derstwa dokonano na niej w nocy z 8 
na 7 bm. i — jak zdołano ustalić — na 
tle suksualnem. Wnętrzności dziecka zna- 
leziono porozrzucane obok trupa, a ubra- 
nie — odległości 
25 metrów od zwłok, 

Dotychzas nie udało się ustalić sprawcy, 
który prawdopodobnie musiał ofiarę swą 
wywabić już 6 b. m. wieczorem poza 
obręb wsi, następnie dopuścić się na niej 
gwałtu i wreszcie potwornego morderstwa, 


tysięcy złotych 


przyczyną wielkiej awantury. 


do mieszkania Zajdlera i oświadczył 
mu że przyniósł żądane weksle, które 
w myśl umowy chce złożyć w frzecie 
ręce, W mieszkaniu Zajdlera znajdował 
się teść jego niejaki Sochaczewski. 
Obaj rzucili się na Karo, odebrali mu 
weksle, pobili go a następnie wyrzuci- 
li z mieszkania. y 
Poszkodowany kupiec udał się do V, 
komisarjatu policji, który wszczął e- 
nergiczne dochodzenie w tej sprawie, 


—— -c 


Oszust w roli komornika. 


Naiwna żona 


Ruda-Pabjanicka. W dniu wczoraj- 
szym do baru Leona Olkowskiego w Ru- 
dzie - Pabjanickiej, przy ulicy Piłsudskie 
go 3, wszedł jakiś mężczyzna f podając się 

: za komornika f 
chciał zrobić zajęcie. Ponieważ właściciel 
baru posiadał faktycznie jakieś zobowią- 
zania pieniężne, znajdująca się w lokalu 
żona jego dała komornikowi 100-złotowa 
zaliczkę, wobec czego ten odstąpił od za 
miaru zrobienia „zajęcia”. 


restauratora, 


Po Proca do domu p. Olkowskiegę 
dowiedział sie TPA 
że padł ofiara oszusta, =| ^ 
Odszukaniem pseudo „p. komornika" 
zajęła się miejscowa policja, 

Jest to już drugi z rzędu wypadek o. 
szustwa w barze p. Olkowskiego. W pier- 
wszym wypadku p. Olkowski nagabywany 
przez rzekomego egzekutora skarbowego 
poznał się na oszustwie i zawiadomił poli. 
cję. Oszust jednak zdołał zbiec, 


Przechodzeń pod samochodem. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


„ Łódź, 8 lipca. W dniu dzisiejszym, o- 
koło godziny 8 rano, przy zbiegu ulic 
grodowej i tarnej został przejechany 
przez samochód około 40letni mężczyzna. 
„Nieszczęśliwy odniósł ogólne ciężkie o- 
brażenia ciała. Zawezwany lekarz miej 
skiego pogotowia ratunkowego, po udzie 
leniu pew pomocy, przewiózł ofiarę 
wypadku | m stanie groźnym, j, 
ido szpitala. Nazwiska przejechanego -do- 
tąd nieustalono. Sprawca przei a — 
szofer zbiegł. 4 s ` 

Na ulicy Zgierskiej spadł z resorki 46- 
letni Lajb. Hoffman, woźnica, zamieszka 


ły przy ulicy Zgierskiej 43. Hoffman od 
niósł okaleczenia głowy. Lekarz pogoto- 
wia ratunkowego udzielił mu pierwszej 
pomocy. i 

Na ulicy Dworskiej usiłowała pozbawić 
się życia przez wypicie większej dozy jo- 
dyny 26 letnia Kazimiera Wójcik, niewia 
domego miejsca zamieszkania. Desperatkę 
przewieziono na kurację. do szpitala. 


W bójce przy ulicy .. Przędzalnianej 
został dotkliwie póracbowinyM0-latni Bo 


lesław Pytka, zamieszkały w powiecie 
łódzkim. Poszkodowanemu „udzielił pomo 
cy lekarz pogotowia ratunkoweso. 


ŻYCIE PABJANIC. 


Pracownicy szewscy grożą strajkiem. 
i Ostra rezolucja. 


Pabjanice, 8 lipca, W dniu wczoraj” 
szym o godz. 7.ej wieczorem odbyło się 
w lokalu Resursy Rzemieślniczej w Pa- 
bjanicach przy ul. Zamkowej Nr. 29, nad- 
zwyczajne walne zebranie pracowników 
szewckich, na które przybyło 

przeszło stu czeladników. 

Zebranie zagaił starszy czeladnik p. Gla 
ba, który wygłosił dłuższe przemówienie, 
przedstawiając opłakane stosunki wśród pra 
cowników szewckich. 

Po referacie wywiązała się ożywiona dy 
skusja, w wyniku której uchwalono jedno 
głośaie następującą rezolucję: 


REZOLUCJA. 

1) Żadamy utrzymtnia dotychczasowych 
płac. 2) Domagamy się przestrzegania 
Sanio godzinnego dnia pracy. 3) Żądamy 
urlopów według obowiązującej Ustawy. 


4) Żądamy, aby przyjmowanie i wydalanie 
z pracy odbywało się za pośrednictwem 
związku. 5) Zrzeszeni pracownicy zrzekają 
się jednego dnia pracy na dwt tygodnie, na 
korzyść swych kolegów bezrobotnych. 

Rezolucję niniejszą postanowiono przed 
stawić mistrzom szewckim i w razie, gdyby 
nie została uwzględniona, rozpocząć strajk 
czeladników szewckich w całych Pabjani- 
cach, 


Dr. med. 


M. FELDMAN 


akuszer-ginekolog 
przeprowadził się na 
Zawadzka 10. 
TELEFON 155-17 Przyjmuje od 9—12 i od 3—) 
po põ: 


MAP "RPP HE SPO RPARAARRE 
Chorzy na ruptury iróżne kalectwalli © 


niu się garbów 


i płaskich bolących 


w Łodzi ul. 
którą elerpiałem wiele lat, 


RERERKRARKAAKRKRERNKNRNRK 


Pomoc i skutek bez operacji, 
z RUPTURY, jako teś kalectwa nie wolno 
zaniedbywać, gdyá skutki dla tycia ludzkiego 
są bardzo niebozpieezne. Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i konawka spowodo- 
wać może śmiertelne powikłania kizxkowe. 

Spsejalnie lecznieze bandaże ortepedycz- 
ne gumowe mojej metody usuwają radykslale 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalsze rup- 
tary u mężczyzn, kobisti dzieci. Na skruy- BNE 
wienie kręgesłupe, przeciw tworze- £ f 


sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg m 


dyczne. Sztuczne ręce i nogi. 


Świadectwa pochwalne wystawili prot. uniwerzyt.: Prof, Dr. R. Barges 
prol, dr. J. Marischler, prof. dr. Be Kielanowski. 


Spec. J. RAPAPORT ortoped. ze Lwowa 


Łódź, ul. WÓLCZAŃSKA nr. 10, front parter tel, 221.77 
Przyjmuje od 9—1 | od 3—7, 
UWAGA: Osobiste jawienie cię chorych Jast konieczna, 
Ubezpieczonysh w Kasie Chorych m, Łedzi przyjmuję. 
PODZIĘKOWANIE, 


Na tem miejscu wyrażam moje serdeczne podziękowanie wlatelelo- 
wl zakładu leczniczej etropedji W., P, J. RAPAPORTOWI zamieszkałem 
Wólczańskiej 10, za umiejscowienienie mi pruekllny, na 


gruźlicy, leszn. gor- 
stóp, wkłady ortope- 


(=) ks, Walowski Antoni 
kastesbeta, 
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Wrażenia z mglistego Albionu. 


Humor i ufność nad Tamizą. 


Silna wola narodu angielskiego. 


Londyn w lipcu. | 

Jadąc do Anglji, gdzie nie byłem od ro 
ku, ciekawy byłem zobaczyć ten kraj w 
pełni kryzysu ekonomicznego. Chodziło 
mi po głowie: czy zastanę Anglików zmie 
nionych i przygnębionych? Czy życie lon 
dyńskie, tak wesołe zawsze w czerwcu, w 
okresie przysłowiowego angielskiego „Sea. 
son“, zostało przytłumione? Czy klasy 
frednie zostały wyrwane 

ze zwykłego spokoju? 

Fakty nie potwierdziły wszystkich 
tych przypuszczeń. Pozornie w Anglji nie 
zmieniło się nic. Gdy w Stanach Zjednoczo 
nych kryzys stał się czemś w rodzaju ogól 
nej choroby, a wszystkie twarze odbijują 
nastrój katastrofalny i nawet bankrutują 
kina — sława Nowego Świata, w Londynie 
dzieje się inaczej. Wszystkie miejsca roz- 
rywkowe zachowtły dawny wygląd. W uni 
wersytetach angielskich panuje ta sama, co 
dawniej, arystokratyczna nonszalancja. Na 
wsi wprawdzie niektóre wielkie dwory pozh 
mieniały się w hotele, w mniejszych nato- 
miast życie toczy się z dawnym, spokojnym 
wdziękiem. 

I w Anglji także — jak wszędzie na świe 
cie — mówi się o je, lecz mówi się 
o nim x humorem i filozoficznie, Jest to 
jeden x wielu tematów rozmowy, lecz nie 
stanowi wyłącznego tematu, jak gdzie- 
indziej. 

Anglicy starają się przedewszystziem za 
chować wszystkie duwniejsze zwyczaje, za 
równo w rozrywkach, jak i w upodoba- 
niach. Oczywiście ograniczenia widoczne 
są wszędzie: jadłospisy są  ekromniejsze, 
ubrania — starsze, stopa życia — 

mniej okazała. | 

Jedno nie zmieniło się wchle — humor 
i pogoda Anglików. 

Przed kinami długie ogonki czekają 
swej kolejki, a na szosach, prowadzących 
do plaż kąpielisk morskich, w sobotę panu 
je ten sam ruch, co przed kryzysem. 

Możnaby przypuszczać, sądząc s tych 
faktów, że niema %ryzysu w Anglji, Pomi- 
mo to kryzys dotknął Anglików w bardro 
przykry sposób i żaden krtj chyba nie jest 
tak bardzo zainteresowany w podźwignię- 
tiu międzynarodowego handlu, 

jak Anglja. 

Zachowanie się Anglików w drisiejszej 
dobie tłumaczy się bardziej wartościowemi 
cechami charakteru niż humor i pogoda. 
Leży w charakterze Anglików nie okazywać 
swych uczuć ani w dziedzinie życia indywi 
dualnego, ani też w dziedzinie życia społecz 


mego. Ta „wstydliwość* uczuć pochodzi 


częściowo z nieśmiałości, trudności zwierze- 
nia się, skrytości, ale również œ silnej wo- 


«li. Anglicy uważbją, że mogliby zmniejszyć 


swą odporność, zatapiając się stale w rozwa 
żaniu niebezpieczeństwa. 

Następujące zdarzenie niech będzie wy- 
tłumaczeniem umysłowości narodu angiel- 
ziego: 


Zagadka jedn 
OE I : ' Ry r 


STRESZCZENIE, 
Pierwszy odcinek zawierał opis tajemnicze- 
ko mężczyzny w hallu wielkiego hotelu obser- 
wującego gości. W zagadkowych zamiarach 


uda? się on do pokoju numer 25, 
«w * 


| 

Skierował się do drzwi, ale zatrzy- 
imał się jeszcze po drodze przed krze- 
słem, na którem białe futro spoczywało 
lak martwe zwierzę, i, po chwili waha- 
wia, pochwycił je obiema rękami, wdy- 
chając ułęboko zapach perfum. Zanurzył 
w niem całkowicie głowę, tak że zrobi- 
ło mu się czarno przed oczami i aż się 
zechwiał. 

W białobłękitnym pokoju rozległ się 
czysty dźwięk zegara, wybijalącego 
pół godziny. 

Rzucił nagle futro na krzesło i zbli- 
żył się do stolika, oparł na nim drżące 
ręce i pochylił się ku fotografii, pochta- 
niając ią spojrzeniem. 

Zdawało się. iż nie może się na to 
zdobyć. aby się od niej oddalić, aby ią 


opuścić 1 zostawić tutaj. Przyciągała go. 
"zatrzymywała. W białawym półmroku 


pokniu promieniała bielsza 
"swei czarnet ramce 
nrzedmiot naokoło. 

Pochylił się jeszcze bardziej. Oczy 
płonęły mu gorączkowo, zatrzymywa- 
tv się kolejno na włosach, oczach. u- 


jeszcze w 
aniżeli * najbielszy 


- stach. sukni tej kobiety, która uśmie- 


Chała się do niego z wyrazem niewy- 
słowionego szczęścia. Spojrzenie jego 
żeślizgiwało się po linji biustu, bioder 
mod ciężka tkanina. po obnażonem ra- 
mieniu. 


Na początku wojny Anglji a Transvta- 
Jem miał miejsce tydzień tragiczny, którego 
każdy dzień znaczył się katastrofą. Nazwa 
no ów okres „czarnym tygodniem". Je- 
den z ministrów — Balfour — udał się do 
Windsoru dla uspokojenia królowej Wik- 
torji. Przerwtła mu zaraz po wstępnych je 
go słowach: 

„Proszę mi wierzyć, — rzekła, — że 
w tym domu przynajmniej nikt nie czuje 
się przygnębiony. Nie bierzemy wcale pod 
uwagę możliwości porażki“, 


Nie jest wykluczone, że i dziś także pod 
czas katastrofy gospodarczej Anglicy 

wyrzekają się myśli o porążce. 

Byłoby to stanowisko rozsądne i godne 
pochwały pod wtrunkiem, by nie przeszko- 
dziło zająć się środkami uniknięcia owej 
możliwej jednak porażki finansowej, 

Jedno jeszcze podtrzymuje Anglików: 
pomimo trwogi, pomimo straszliwie szerzą 
sego się bezrobocia, Anglja raz jeszcze zdo- 
iała stwierdzić zgodę wewnętrzną — jed- 
ność uarodu. 

Nis chodziło o kwestje polityczne, cho- 
dziło o to, czy wyborcy w trudnej chwili 
będą umieli poświęcić swoje przekonanih 
polityczne dla dobra kraju. Dowiedli tego, 
stwierdzając wobec świata, że zgodnie z sło 
wami Kiplinga „ul jest zdrowy”. Chodzi- 
ło też o to, czy podatnicy raz jeszcze oka» 
żą swą odwagę państwową. I to także zostało 
stwierdzone, 


Spokój, pogoda ducha, humor i ufność 
— wszystko to stanowi ważne zalety, tem 
bardziej, że każdy poszczególny Anglik, jak 
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za Powieść 
Przedruk wubroniony 


Nagle schwycił obiema rękami por- 
tret i usiłował wyjąć fotografię z ram- 
ki. Była przybita. gwoździkami. 

Rozległ się brzęk tłuczonego szkła, 
ginący w piiszystym dywanie. 

Nie zwracając uwagi na leżącą na 
brzegu stolika pustą ramkę, nieznajomy 
przysunął fotografię do twarzy, jakgdy” 
by chciał w oczach, lub ustach kobiety 
odkryć nowy wyraz. 

W tej chwili na korytarzu rozległ 
się szmer, szmer.kroków. Dały się sły- 
szeć głosy. 

Nieznajomy wsunął  fotografję do 
wewnętrznej kieszeni marynarki i po- 
biegł do drzwi. 

Trzymając rękę na klamce, .przyło- 
żył ucho do Ściany, 

Ktoś się zbliżał. 

Otworzyć drzwi, uciec korytarzem: 
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nie można było nawet o tem myśleć. 
Nie było już na to czasu. 
Podbiegł do okna, wychylił się. 


Nie było bardzo wysoko. Przeskoczył 
parapet, nie zapominając spuścić role" 
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Kroki zatrzymały się przed -drzwia- 
mi, naciśnięto klamkę. 

Mężczyzna, lat około czterdziestu, 
wszedł do pokoju i zapalił światło, 

Pokój był pusty, w porządku, - naj- 
lżejszy powiew wiatru nie poruszał 
spuszczonej rolety u otwartego okna. 

Jedynie czarna ramka leżała wpo- 
przek stolika, jedynie kilka kawałków 


Zawody wiedeńskiej policji wodnej, któ 
idzó 


stwierdzić zdołałem, zdaje sobie sprawę z 
powagi chwili. 


And Maur, 


N 


Kim jest hr. Gravina? 
Matka jego była rodowitą Niemka. 


Nie wszystkim zapewne wiado- 
mo, że obecny komisarz Ligi Naro- 
dów, hr. Manfred Gravina jest na- 
pół tylko Włochem, a napół Niem- 
cem. Matka jego była mianowicie 
rodowita Niemka, córka Hansa von 
Bilowa. 


Oto co mówi o ojcu hr. Gravinv 


Ręce wartości 1,940,000 franków. 


Ubezpieczone palce Kubelika. 


Donosiliśmy już o tem, że Kubelik, słynny 
wirtuoz jest w kłopotach finansowych, zmu 
szających go do sprzedaży swych cennych 
skrzypiec, z których jedne są ubezpieczone 
na 1,250 tysięcy, a drugie mają wartości trzy 
miljony, 

— To wszystko, co mi pozostało — po- 
wiedział Kubelik. 

Nie jest to znowu tak mało, ale co się 
stało z olbrzymią fortuną skrzypkt, którą 
zbierał przez lat trzydzieści 

swego sławnego życia? 

Co się stało z temi wszystkiemi dolara- 
mi, funtami, frankami, piastrami czy flore 
nami, które spadały nt niego złotym desz- 
czem we wszystkich miastach świata, gdzie 
stawał na estradzie ze swym Stradiyariusem 
w dłoni? 

Nie wiadomo. 

Na długo przed wojną Kubelik ubezpie 
czył swe palce. 

Towtrzystwo Ubezpieczeń, do którego 
się zwrócił, zrobiło niezwykły rachunek. 
Zdecydowało ono, że nie wszystkie palce Ku 
belika są jednakowo cenne. Najbardziej po 
żyteczne są palce lewej dłoni skrzypka. 

Szczegóły obliczenia są następujące: 
Lewa ręka: gruby palec, wskazujący i środ 


rym przyglądają cię  tysięczno 


tłamy 


Spóźniony przechodzień mógł zau- 
ważyć tej nocy oświetlone okno na fron 
cie w hotelu. Ale w końcu grudnia oko- 


być spóźnionych 
kiej miejscowości 
Montana-V ermala. 


Za tem oknem czuwa mężczyzna. 


klimatycznej jak 


pokój. Przed nim stoi portret kobiety; 


trzymuje się na tej fotografji. 

Człowiek pisze: 

„Życie moje należy do kobiet 
która je odtrąca. Muszę jednak zacho- 
wać je-na wypadek, gdyby pewnego 
dnia, rozmyśliwszy się, chciała niem 
rozporządzić... 

— Taki był — zaczął mój przyja” 
ciel, inspektor policji Amadeusz Malai- 
se — wstęp do tej bolesnej historji, któ 
ra zdarzyła się w nocy z dwunastego 
na trzynasty. 

— Bolesnej? Dlaczego? 


do dymisji, a jego szefowie przyjęli 
'— Jakto? — zawołałem. — Win- 
czesław Worobiejczyk nie jest już w 


policji ? 

I dodałem zaraz: 

— A więc jest jakaś zagadka, któ- 
rej nawet on nie potrafi! rozwiązać? 

— Jest — odparł w zamyśleniu 
Malaise. 

— Ale dziś zna pan już jej klucz? 

— Tak — rzekł Malaise. — Tak 
samo jak wszystkie szczegóły, których 
wiele, jak wydawało się w tamtym o- 
kresie, nie miało związku z wątkiem 
sprawy. To też opowiem panu wszyst- 


szkła znaczyło puszysty dywan niby|ko w porządku chronologicznym. 


kwiaty ze szronu... Ale mnowoprzybyły 
nie zwrócił na to uwagż , 


Il zaczynając od słów: „W trzy lata 
późmiej* opowiedział mi co następuje; 


NA to 


— Gdyż z tego powodu Winczesław | Posuwała się krokiem 
Worobiejczyk zmuszony był podać się| szącym tak rytmicznie i z takim wdzię- 


kowy 272 tysiące franków każdy; serdeczny 
palec 220 tysięcy, mały palec 111 tysięcy. 
Razem: 1,111.000 franków. 

Prawa ręka: gruby palec 272 tysiące, 
wskazujący i środkowy po 210 tysięcy każ- 
dy. Serdeczny 90 tysięcy. Długa była dysku 
sja nad mtłym palcem. Nie wiedziano, 
czy przydaje się na coś skrzypkowi, wresz- 
cie otaksowano go 

na 47 tysięcy. 


Razem prawa dłoń: 829 tys, franków. 

Obie ręce uznano więc za warte 
1,940.000 franków. 

Ale nie przytrafiło się Kubelikowi żad- 
ne nieszczęście i Towarzystwo nie wypłaci 
ło mu ani grosza. 


Gdy Paderewski robił swą wielką tour- 
nec po Ameryce, również ubezpieczył ręce, 
gdyż zobowiązał się wypłacić swemu impre 
sarjo 

olbrzymie odszkodowanie 
na wypadek przerwania koncóćrtów. Tutaj 
Towarzystwo Ubezpieczeń postąpiło inhczej 
niż w wypadku Kubelika. Zobowiązali się 
wypłacić mu ryczałtem 52 tysiące franxów. 
tygodniowo w razie gdyby jakiś wypadek 
nie pozwolił mu występować. Gdyby więc 
Paderewski przez rok nie pracował otrzy- 
małby niewielką sumkę 2,657,102 franków. 


„Gothaischer Hofkalender"* z 
r. IQ2Q: 

„Biagio hr. Gravina, urodzony w 
Palermo 5 grudnia 1850 f.. zmarł 
14 września 1897, ożeniany w Bay- 
reuth 28 sierpnia 1882 z Blandine 
von Bülow, urodzoną w Berlinie 20 
marca 1863, 

„Dzieci: 1) Manfredi, urodzony 
w Palermo I4 czerwca 1883, doktót 
prawa h. c, królewsko-włoski kapi- 
tan rezerwy i adiutant przyboczny 
króla Włoch. Wvsoki komisarz Li- 
gi Narodów w Gdańsku. Ożeniony 
w Rzymie 3 maja 1022 z Maria Zof- 
la księżniczka Giustiniani Bandini, 
urodzoną w Rzymie 4 maja 1800“. 

O pochodzeniu matki hr. Gravi- 
nv, Blandiny von Bülow, podaje 
„Uradeliges Taschenbuch”, wvdanv 
nakładem Tusthusa Perthesa w Go- 
tha w r. 1023, co następuje: 

„Hans Guido von Bülow, uro- 
dzony w Dreźnie 8 czerwca 1830 BR 
zmarły w Kairze 12 lutego 1894, dr. 
filozofji h. c., królewsko-pruski 

nadworny pianista, 

królewsko-bawarski nadworny ka 
pelmistrz, ożeniony w Berlinie 16 
sierpnia 1857 r. z Cosima de Flavi- 
gny-liszt, urodzona w Como 25 
grudnia 1837; rozwiedziona w Berli- 
nie 20 czerwca 1870; ponownie wy- 
szła zamąż w Lucernie 26 sierpnia 
1870 za kompozytora Ryszarda 
Wagnera. 

„Córka: Blandine, urodzona w 
Berlinie 20 marca 1863, poślubiła w 
Ravrenth Biasio hr Gravine". 
EEEIEE ESE EEEE TZT WY TD TOS OPERA 

Niema siły, któraby mogła zatrzymać po 
chód dzisiejszej Polski na morze. „Święta 
Morza* będzie wyrazem woli narodu, który 
pragnie stanąć w szeregu tych ludów, któ. 
re swą wielkość i potęgę, czerpią z władania 
morzami. 


Ksiażki o szpiegach. 


Tajemnice austrjackiego oddziału wywiadowczego. 


Pojawiła się obecnie na tym 
świecie fala książek, które starają 
się w formie mocno sensacyjnej do- 
starczyć materjałów, ) 
dotyczących szpiegostwa wojennego 

Temat jest niesłychanie fascynu- 


|iący i zawiera w sobie otchłań naj- 


rozmaitszych zagadnień i faktów 
niezwykle interesujących. Niestety 
jednak, książki tego rodzaju ' posia- 
dają przeważnie bardzo małą war- 
tość zarówno literacką, jak i doku- 
mentalną. Znaczna ich część jest 
grubą i niezręczna 
mistyfikacją 

pospolitych wyrobników pióra. Osła 
niają się atmosferą tajemniczości i 
wymagają, aby im wierzyć na sło- 
wo, ale nie. posiadają owego przeko- 
nywującego akcentu szczerości 
niewątpliwej prawdy. Człowiek inte- 
ligentny dowiaduje się tutaj bardzo 
mało o tej dziedzinie tak zagadko- 


mis 


ROZDZIAŁ I. 5 
U KONFUCJUSZA. 
Floriana Aboody pochyliła się ku 


ło godziny drugiej w nocy mało może: swojej przyjaciółce, Lucylli, całując ją 
przechodniów w. ta=| serdecznie. 


— Do widzenia, kochanie — rzekła. 
— Do wtorku. Przyjedź po mnie... 
Skinęła wdzięcznie głową starszej 


Pisze przy stole przysuniętym do łóż-|pani, siedzącej po prawej stronie Lu- 
ka, przy lampce, która słabo  oświetla| cylli. 


— Do widzenia pani. Mam nadzieję, 


jeden róg jest oderwany. Kiedy podno-|że będę miała przyjemność zobaczyć 
si głowę, jego ciężkie spojrzenie za-|Panią w niedalekiej przyszłości. 


Jesz- 
cze raz proszę o trochę pobłażliwości 
za to, że uciekam tak prędko, 

Wśród panów samotnych, czy też w 
warzystwie, rozproszonych na pierw 
szem piętrze tea-room'u, zapanowało 
nagle niezwykłe poruszenie. Pochyla- 
li się, skłaniali głowy, wyciągali szy- 
je, odwracali się, lub poprawiali deko- 
racyjne monokle, aby przyjrzeć się le- 
piej „pani z lewej strony, w głębi”, któ 
ra pożegnawszy się z przyjaciółkami, 
opuszczała salę. 

Floriana Aboody przeszła między 
stolikami, patrząc prosto przed siebie. 
lekkim i koły- 


kiem, że nawet najbardziej zazdrosna 
kobieta nie mogłaby jej nic zarzucić. 

Podeszła do schodów, zatrzymała 
się sekundę, poprawiła fałdy płaszcza i 
położyła na żelaznej poręczy długą de- 
iikatną dłoń pokrytą pierścieniami. Na- 
wprost niej, o dziesięć stopni niżej, duże 
lustro odbijało jej obraz. Patrząc na 
nie. Floriana zaczęła schodzi$ po stop- 
niach pokrytych czerwonym aksami- 
tem. 

Krytycznem spojrzeniem badała 
młodą kobietę, która szła jej naprzeciw. 
Była wzrostu więcej niż średniego. 
Puszysty lok jasnych włosów wymy- 
kał się na piękne czoło z pod czarnego 
filcowego toczka. Oczy koloru bronzo- 
wego ocienione długiemi rzęsami, uwy* 
datniały mleczna białość cerv. Dosyć 


wej, tak ciemnej i zwłaszcza pod 
względem psychologicznym tak nie- 
zmiernie skomplikowanej. Współ- 
czesna literatura szpiegowska stoi 
na poziomie kryminalnych roman- 
sów, jest też wprowadzona na ry- 
nek przez tych samych wydawców, 
którzy dostarczają publiczności 
różnych Wallaceów i Oppenheimów 

„Wśród tego potopu wyróżnia się 
dodatnio ksiażka byłego szefa taj- 
nego wywiadu w monarchii austrja- 
cko-węgierskiej von Rongena pod 
tyt. „System szpiegowski w byłej 
monarchii austrjacko - węgierskiej", 
— Potężne to dzieło, które ukazało 
się niedawno w Wiedniu i obudziło 
olbrzymie zainteresowanie, w Ścisły 
i w dokładny sposób opowiada o 
działalności oddziału _ wywiadow- 
czego austrjackiego sztabu seneral- 
nego. t 
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duże usta zaznaczone były umiejętnie 
czerwoną pomadką. Miała na sobie dłu- 
gą wizytową suknię z czarnego jedwa- 
biu, podkreślaiącą harmonijnie ruchy 
nóg. Przechodząc koło lustra, Floriana 
Aboody spuściła oczy. Szła wolno po 
schodach, myśląc: 

— Robię wrażenie kobiety-wampi: 
ra. 

Widocznie wszyscy panowie siedzą- 
cy na parterze byli tego samego zda- 
nia. Żaden z nich w każdym razie nie 
pozostał na jej widok obojętny. Podob: 
nie jak tamci z pierwszego piętra, poru- 
szyli się niespokojnie na krzesłach, a 
niektórzy usłyszeli z ust swych towa- 
rzyszek wcale niemiłe wyrazy. 

Nie zwracając uwagi na zamiesza* 
nie, jakie wywołała samą swą obecno- 
ścią nie troszcząc się o sprzeczki domo- 
we, jakie miały wybuchnąć z tego po- 
wodu wśród licznych  poróżnionych 
małżeństw, młoda kobieta z tą samą 
powagą i obojętnością minęła hall i 
wyszła z cukierni. 

Czeękała na nią luksusowa limuzyna. 
Poprzez otwarte drzwiczki, przy któ- 
rych stał szofer w liberji, widać było 
eleganckie kremowęgo koloru obicie; 
odcinała się odeń wychyłająca się z kry 
ształowego wazoru krwawa róża. 

Floriana Aboody postawiła nogę na 
stopniu i zwróciła się do szofera, cze 
kającego w milczeniu. Spojrzenie, któ 
rem go obrzuciła, przemknęło ponad 
nim, niewiadomo dokąd, pieszcząc nies 
wiadomo co... 

— „Do Konfucjusza** — rzekła, 

Potem wślizonęła się do limuzyny. 
miękkie poduszki przytuliły ią niby 0- 
durzający kwiat o rozpostartych płat: 
kach. 

Z cichym, jakby szczęśliwym po- 
mrukiem auto ruszyło z miejsca. 

Floriana machinalnie ułożyła fałdy 
sukni na kolanach. 

„Jeszcze jestem 

ślałą, 
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nach na rzecz Funduszu 
wpłynął do kas 


którzy nie zwracają 
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Życie Warszawy w kibkank 


WYIiETSEBACZH, 


W ło sie posiedzenie zarządu cechu 
piekarzy warszawskich, na którem przy- 
feto ostatecznie projekt nowej untowy 
zbiorowej, Projekt ten bedzie przedsta- 
wiony na dwustronnej konterencii przed 
stawicielani związków zawodowych pra- 
cownikó ców piekarskich u okręgowego in- 
spektora pracy. W konferencii wezmą po | 
raz pierwszy udział przedst tawiciele mie j- 
skiej piekarni mechanicznej oraz piekarń 
tureckich, w których dotad umowa zbio- 
rowa, zawarta w przemyśle piekarski 
Warszawie, nie obowiazywała., 


PA 
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Komisarjat rządu m. st. 
ujawnił, że wprowadzony w swoim czasie 
10-groszowy dodatek do biletów w ki- 
Bęzrobocia nie 
komitetu bezrobotnych, 
ani też do magistratu, a jedynie.. utona! 
y kieszeniach właścicieli kíno-teatrów. 
Zatrzymanie tych funduszów uprawiają 

kiniarze stołeczni już od dłuższego czasu 
gdyż w Warszawie zebrało się już z tego 
tytułu 70.0060 złotych, które kiniarze win- 
ni są biedakom bezrobotnym. Stwierdzo- 
no, że jedno z największych i najlepiej 
prosperujacych kin nie wpłaciło dotych- 
czas 12.000 złotych, należnych z tego ty- 
tułu. Obeznie sprawą ta zainteresował się 
związek teatrów świetlnych, który przy” 
stąpił do egzakwowania żności pod 
pstrą sankcja odebrania opornym kinia- 
rzom koncesji. 


nale: 


naie 


| _ Pomimo stałego nadzoru zdarzają _ się 
często taksówki wyjątkowo brudne. Sie- 
dzenia nie są odkurzane, pozatem w wielu 
wypadkach oderwana i i zaniedbane. 
nić należy samych właścicieli taksówek, 
uwagi na stan swoich 
"wozów, Tracą jedynie na tem, gdyż pü- 
bliczność wybiera lepsze i czyściej utrzy” 
mane wozy. Komisarjat rzadu polecił po- 
cji, zwrócić wyjątkowa uwage na tak- 
sówki. Wozy brudne beda zatrzymywane 
1 odsyłane do garażu. Grud w taksówkach 
wymaga zwalczania go na równi z innemt 
przejawami, mosąc do |$ 
rozwoju epidemií. 
e 


emi przyczynić się 

e 
* 

Na posie dzeniu magistratu rozwažano 
wniosek w spraw 
rzeźniach miejskich o 100 proc. Z tytułu 
POK: wpłynełobky do kasy mtejskie] 
do końca r. b. 2.000. 000 złotych. Pod- 
wyższone być maja wszystkie opłaty z 
wyjatkiem tych, które niedawno były 
podniestone. Ue chwal da wym; agałaby apro- 
baty rady miejskiej i władz nadzorczych 


KJ + 


w 
JA ; 
Nowa rewia „Wesoła podróż” w tea- 


trze „Morskie Oko” cieszy się rekordo- 
wem powodze niem. Kruk owski przeszedł 
sam siebie i nigdy i jeszcze nie zbierał ta- 
kich huraganów oklasków, jak w obec 
nym programie, 
E NE 6 
Uruchomiony został w okresie letn um | 
od dnia 7 lipca r. b. kurs wagonu I) ID i 
MM klasy bezpośredniej kor ARTY cji | 
Warszawa— Krynica w poc, Nr. 13, od- 


chodzącym z dworca Głównego w War- 
a 7” " 
szawie o godz. 23 m. 50 í zpowrotem w 


poc” Nr. 14 przychodzacym na tenże 
dworżec o godz. 8 min. 18. 
PORNT: z 


ANDRE LAMANDE. 


Famiazje. 


Jau Lesroy, referent minisierstwa. 
sprawiedliwości, ożenił się z kuzynką swo” 
ją, Ginette, a miodowe ich miesiące trw 
ły dziesięć lat, Zune! nie nagle Jan wpadł 
na tory 


Pa 


ZAKAZAI Och! była 
to bagatalką, ik  tłuma- 
czył to przed samy a czułych 


słówek, zamienionyć h z maszynistką swe- 
zo wydziału.. I 
chit... jeden, dwa, trzy 
policzku, ja! < br ZOSkW 
to ło Re ZNACZ czenie ? 
tak blisko Do icere 
sicżeniach, 
sabność í 
włądna!ł wn ustami GP . 
nego dnia w parku Montr e 
domyślić się można dalszego ciagu. Oczy- 
wiście dyskrecja koch: była ogrom. 
Sadzili wiec, że nikt nie wie o ich 
miłości i szczęściu... 

Toto. któros: 
śniadaniu, 


tego śmie. 
na 


się: 
JOSIA 


sy, złożone 
rinia... czy | 
ich's sp zy” 
jak SDO” 


ŻA 


go pi 


Ž 


pewne 


ours. 


anil ÓW 


ną. 


oś popołudnia, po drug 


gdy Jan myslal właśnie © ter 


szczęściu i zakazanych owocach rajskieec 
ogrodu, a wśród dymu papierosa, ryso- 

wała mu się przed oczyma figlarna bu 
zia, Mawd, atwo! zyły się znienacka drzw 
jero gabinetu i do pokoju wesz s 
te krokiem młodzieńczym í zalofm a 
okraglajac ręce nad głowa, ókrecjła sie 
nółahrotem, i pochylona w stronę [ana 


zapytała: 


— JAk ci sie modoba ta suknia Praw- 
da, że przypomina świeże ulist 
drzew? Jest zielona, lekkka i powiewna:.. 


I nie czekajac odnowiedzi. dodala: 


am W | 


Warszawy | 


Wi-j 


ie podwyższenia opłat w | 


Ale usta | 
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zawiśnie na stryczku. 


| Morderca przyjaciela 
| 


Z Drohobycza donoszą: 

Postrachem całe) wsi Horucko (pow. 
Drohohycz) * okolicznych osiedli byli 
dwa) awaaturnicy Mikołaj Hryciów i Jur 
ko Lzonsyj. APERE ích życie zaxtó 
cone zostało zatargiem 

o jakąs dziewczynę. 

Dnia 2 2 Masa br. Hryciów postanowił 
(Zi adzić swego rywala. Uzbrojony w ka 
rabin, podszedi pod dom zach, i od- 
idal przez okse kilka strzałów, kładąc ste 
| dzącego przy. stole przeciwnika trupem, 
Sprawca po kilk udniowem ukrywamnu się 
został aresztowany i oddany szdowi. O- 
negdaj stanął przed sądem przysięgłych w 
Stryju, oskarż żony © zbrodnię skrytobój- 
czego mi orderstwa, Rozprat wa trwała dw a 
| dni, w czasie których przesłuchano 35 
'władków którzy oskarżonemu wystawili 


niepochlebne świadectw LA 
WEFT IZOSTATI: ONER 


KRATE POLRI 


w 


Możnaby tak napisać: 

Lipiec. Miasto pustoszeje. Wszyscy 
wyjecha li na w jeś, do uzdrowisk, zagra- 
| ażdy bowiem ucieka przed upałami 

dusznego miasta, 
|? Jludzieby to czytali, wierzyli i sądzili, 
|że tak jest. Tymczasem jest to wierutne 
| kłamstwo. Miasto nie pustoszeje, bowiem 
nikt nigdzie nie wyjeżdża, tylko wszyscy 
siedzą na miejscu i opowiadają dokądby 
to wyjechali, bdyby mieli forsę. 

Możnaby także napisać? 

Skwar, T katy spoconych, ociekających 
| wodą ludzi i snuje się jakby duchy po mie- 
|ście. Z, każdego kamienia biie żar... 

| Alei to byłaby nieprawda. Ludzie nie 
snują się jak duchy, są bowiem na to w 
Łodzi zbyt tędzy, i wogóle niema tłumów, 
eta się bowiem po ulicy tylko ten kto 
musi. 

Gdybym był ekonomistą mógłbym na- 
pisać: 

Atmosfera sytúacji naszego okregu, acz 
| kolwiek péine martwa, jest jednak bar 
dzo gorąca. INapięcie sfer przemysłowych 
jest niezw ykłę, Kolos salna podaż zarówno 
gorąca jak i przędzy, przy zupełnym za- 

iku popytu w obydwu wypadkach. Tran 

zakcje odbywają się jedynie lodami, brzy 
zadek Ji wzmocnionej. Rynek miejscowy 
zawalony jest olbrzymiemi ilościami potu 
ludzkiego i zwierzęcego. na który zupełnie 
niema za potrzebowania. Sytuacja staje się 
więc katastrof: alna, Usiłowania naszych 
eksporterów znalezienia zagranicznych 


ERA 


W 
7 
© 


$ ko dla krajowych upałów, jak zwy 


H 


tak i tym razem spełz ły ną niczem. 


rzy 


wh ek torów + ł ł 
cn ex sporterow 1 zupeinemu Dra 


ici nasz 
L 


śmiercią męża. 

, Jarosławia, donoszą o zamachu sa 
| morójctym, który dokonał w Surochowie 
| (pow, Jarosław) Mieczysław Tarnawski, 
liczący lat 86, urzędnik prywatny. Tar. 
nawski celnym 
serce 

pozbawił się życia, 

Przyczymą desperackiego kroku była nie- 
chęć do życia po stracie żony, która zmar- 
łą przed kilku miesiącami. 


— Przy sposobności, mój drogi, jedno 


pytanie: dziś wtorek, 
o zwykłej schadzce? 

jan zrobił ową zdziwioną minę, którą 
|podkreśla się umyślnie do punktu osłu- 
pienia przy nieczystem sumiemu. 


czyżbyś zapomniał 


— Schadzka? — zapytał — Co za 
| schadzka? 
— No ta, naturalnie, którą miewasz 


ż 3 trzech miesięcy. 

isnęfo się w krtani Jana, dła- 
Uka razy zrzędu zac iagnał SiĘ 
jakby w pragnieniu ukrycia 
ykach dymu, 

rozumiem, -— wybełko” 


nie 
— A więc sprecyzuję: na ulicy „de 
Mlan“ pod Nr. 88. 

Tym razem zbładł i rzekł, patrzac na 


żonę: 
— Ależ zapewniam ciebie, moja Gi- 
|netfe... 
| Odpowiedziała mu głosem okrutnym 
nad m słodyczy: 
= aj mnie o niczem, mój 
"BYS x 


ly. Już od trzech mie- 
około czwartej po po- 
się na ulicy de Milan 
osoba... To rzecz twoja. 
tylko godzinę, żebyś nie 
schądzkę. 

trzymające papieros, 


iecy, COW tore c, 
otyk 


imam ci 


vpom 
nóżni! 


si 


Palce 


na 
Jana, za- 
— Jakto, Ginette, a więc wiedziałaś ?.. 
— Mój drogi, — kóry —.wiem, Że 
homar na sposób. amerykański jest świe 


P 


przypisuja tu winę nieudolno- | 


j kowi zat granic znej propagandy polskich 

| towarów, jednakże opinie te są z gruntu 

| niesłuszne, bowiem eksporterzy robią | 

| AE T raze 
[4 EBe>wÓ> r 


wystrzałem rewalweru w | 


I 


ną potrawą, ale znudz AE się może, je- 
żeli jada się go codziennie, Brak roz-| 
maitości sprzyja 


| dobrze, że dziesięć lat spokojnego szczę- 


DRABINA i KIJE. 


uórwaby sen gospodarza. 


m 0 Z taki N NE I 
p 0 A 0 Z O M 


p y a ©. 
Groźne anonimy siuzącej. 
Dwa listy do ziemianki. 
ku Stakdjczeg mord, a ybnaa os| 2 Wina donoszą, a AN 
głosił wyrok ske H $ k Przed kilku si policja śled go lig > oraz pi i law 
H azujący Flryciowa ua ka- cza powiatu wileńsko-trockiego KA NINO, 
rę śmierci klara powieszenie. Skazany wy niła ciekawą aferę szantażowa, ofia | Przed niedawnym cze E PN 
roku nie przyjął i i wniósł kasację. js ra której padła już w pewnym ya p|kilka miesięcy í e p. r 
zgi T 2 7 5 : 7 majatku od faszt cińsita znów í : RZ 
SIEDMIU WYBELNYCH SZPIEGÓW An War AE ae | różo Eda i 
SOWIECKICH W swoim czasie p. Wer cińska o-|żadali od miei o zie 
wpadło w ręce żołnierzy K. 0. P.-u. trzymała list grożący od anoninio- tych g gotówka oraż; m 
Według statystyki miesięcznej K. O. P, wy ch szantażystów, którzy żąda WM od| razie fx napi Wini ( VIKU € 
w ub. miesiącu na pograniczu polsko - niej, by w oznaczonym dniu i ozna-|raz ordowan L> 
sowieckiem ujęto 7 wybitnych szpiegów czonej godzinie złożyła na pol Ekimi N } l i Gr p. Wer 
sowieckich, 86 komunistów agitatorów cmentarzu [eitil 1 MIE: AMA ( 
1126 włóczegów wśród których wyiowio- pewna sumę pieniędzy kai y Ha polici która 
no kilku poszukiwanych przez sądy i po” |grożąc w przeciwnym razie podpa czolo dochodzenie 1 po upiywie 
dala i oszustów z różnych krańców leniem jej majatku. Pani Werciń ld rzodm wpada ffa tr zan- 
olski, ag ano no- tążYśt f 
W tymże czasie z Rosji do Polski zbię. ihis «3 iiei uwagi na anonim ha ren lists yneréžka { 
. z 2 . « y . + 7 
ed sądy przeważnie z Białorusi so- Po kilku dniach późno w nocy |ra an 3 podal: słndaly s ka 
EH wybuchł nagle pożar w stoi dole i ba zana | | RĘDOTE 
Wercińskiej. Stodoła uległa catkomj 2. WTI l 
witemu zniszczeniu. Ogień zagroził | Podczas krz PO t 
również innym budy mkom, lecz Paares» wagl przyznali się 
szczę ście pożar zawczasi Za! tw ażo SSE w Oraz (o CORYNANE 
no i dzięki szybkiej interwencji ra-|nich podpalenia stodoły p. 
wszystko co mogą: czek ają w domu na BX Ara Raen paan aj ; Bi ata 1 siostre aresetowano 1 osa- 
414 ~ »K „ £ 2) " 4 Epa 7 p p 
AiE eiaa i gdy Ma Se | przez nia anonimowym liście z po | Izonow więzienM. zach AMB Aae 
jawi SY A aiea przecać oróżkami poszkodowana powiado-| puszcze? i roy e] 
nieco swego towaru, Jeżeli uczynią to miła policje. która stwierdziła, iż | szantażaowali oni i inne osoby. Dal 
niechętnie, to nie wskutek wrodzonej nie- ||. oatadole ko dochodzenie w tynt kiertmku 
ucolności do „handlu, a jedynie dlatego, |P072T kp S PS E Abaleni PIERDE przez policje po 
l kaz radowi bez wysokich | p, VDES nas cuter. PODANA: a Eosta dE ; F 
aby pokazać rządowi, że bez wyso Mimo energicznie prowadzonego 't IWF. 
premii nic wywieźć nie można. k 
Dlatego upał u nas wcale się nie zz 
zmniejsza. " „ŻE: 
Możnaby wreszcie na apisać.... Ale już M: m Che R An ZERA. 
najwyższy czas pisać poważnie i serjo. i List KĘ Ea % 8 zed za s 
DRABINA. 15 a SML yC vy d _ z s 
Ta sprawa serjo jest obrazek sielski- Z Grudziądza donosza: chadce wymoczyć nogi w Wiśle, stracił w 
anielski ze wsi INowo-Z.łotna. Mistrz dekarski  Mianowicz w Gru-|] pewnej chwili równowz ra; e | PK w gle 
Jan Drabina, gospodarz tej wsi miał dziądzu popełnił samobójstwo przez otru j bie, Borwany przez fa le rzeki, K, utoną 
spór ze swoim parobkiem Józefem Kwa | cie się lizolem. Denat zmarł wsród okrop | w oczach | Zeraż mye ch dz vyn 
piszem na tle pracy i płacy. Gdy spór za» | nych boleści. Przyczyną samobójstwa Pod Wł dezas kapie: 
ostrzył się, Drabina wymówił Kwapiszo- | były |i 22-iemi Le student prawa 
wi w dniu | maja rb. pracę. kłopoty materjalne. | syn adi f- „Państw. 
Kwapisz postanowił zemścić się. W] Tego samego dnia targnął sie na swoje ży- | Banku Próby rato- 
tym celu, gdy Drabina w nocy, smacznie |cie były pracownik miejski Józef Knop. | wania ty nie powo 
spał ì słodko śnił o tem, że litr mleka sprze wieszając się w swem mieszkaniu. K. osie | diy sie. aniu rybacy wy 
daj po 2 złote a jajka po złotówce od |rocił liczną rodzinę, znajdującą się wsku | dobyli pacz rodziców jest 
daje po 2 złote a jajka po złotówce do | tek bezrobocia w oplakanych wa runkach. bez pranic; | d 
śpiącego Kwapisz i tęgim kijen pobił do- Ww Białymborze zastrzelił się w polu 50- Wisła wyrzuca na brzeg zwłoki stu 
tkliwie Drabine. letni rolnik Wł. Obuchowski. Beni denta: Feliksa Piotuiiewieza z Grudzią- 
Sad Grodzki skazał Tózefa Kwapisza cierpiał od dłuższego czasu dza. który również titomtał. 
na 50 złotych grzywny lub 7 dni aresztu. na nieuleczalną chorobę. W Riada utonął w Wiśle 10-letni 
Jerzy Krzechi. Straszny wypadek zdarzył się na dru- | Bolesław Ossowy 2 ; iega atoni io- 
Eeri na nearr SE ranpa an AT A ha, OT POTY TI gim brzegu Wisły, dokad udał się ze s swe | no wpobłżu moztu kolajowero w Grud lztą 
mi dziećmi sekretarz ZZP P. Teodor | dzu, skad! przew ne zostały do kostni 


Nie wolno strzelać... 
Kalendarzyk łowiecki na lipiec, 


Na podstawie obowiązujących przepi- 
sów. łowieckich w lipcu przypada na tere 
nie całego państwa oprócz województwa 
śląskiego, czas ochrony na następującą 
zwierzynę i ptactwo: 

Łosie-byki, jelenie-byki, daniele-rogś 


Kirsztan z Grudziądza, K. chcąc po prze! cy miejskie?. 


"TT, 
EPE Coana n 


młodych 
Gdy wczoraj maż 


paro dł Ów. 


Z Sanoka donoszą: 
rzylapał ` 1a raz 


Krwawa tragedja małżeńska roze 


cze, rząbki, pardwy, kuropatwy, zające= | orała się w małej wiosce Lalina pow.| jeszcze na flircie. z « nij po m parob 
bielaki, niedźwiedzie, rysie, borsuki, wie | Sanok, Zamieszkały tam rolnik Mak] czakiem, wept! ła do izby ; 
wiórki, głuszce-koguty, cietrzewie-koguty, | symiljan Dżagan od dłuższego czasujtam oszalały z ści siekierą 
cietrzewie-kury, (w woj. wileńskiem, bia żył w niezgodzie z żoną, dwukrotnie uderzył ja w głowę. Mie 
łostock iem, nowogródzkiem, poleskiem która podejrzewał O zdradę. Na tem dy zona upadła ną ziemię, Dżagan 

i wołyńskiem), bażanty-koguty, przepiórki tle dochodziło między mał: żonkatmi| brzi "Wa poderznał sobie gardło, Sa- 
słonki, bataliony (od 10 lipca), dzikie ka | do ostrych scysyj, kłótni i bój jek, Z|sied „Przęć "ZUWAJAC COŚ 7 złego, sita 
czory (do 25 lipca), dzikie kaczki (sami: | biegiem czas stosunek między Dźa| wyważyli drzwi. Oczo! r ic h przedsta 


ce Í młode) oraz inne ptactwo wodne i 
błotne (od 15 lipca), dropie, dzikie goł 
bie. drozdy, kwiczoły, paszkoty, FA 
będzie í dzikie gesi, dzikie indyki-samce 
gn ptactwo krukowate i drapieżne z wy- 
a ja strzębi-gołębiarzy, krogulców i 
sro 


ścia małżeńskiego wydać ci się mogły 
zanadto jednostajne, Idź, idź — biedaku! 
Dobrze robi mężczyźnie — ale i kobie- 
cie! — pozwolić sobie choć raz na ty” 
dzień na zaspokojenie fantazyj! Zaspo- 
kój więc swoje „fantazje“ la. 


Słowa te, wypowiedziane tonem nie- 
tylko bezstronnym, ale nawet wesołym, 
wprawiły Jana w zdumienie. Nie pozna- 
wał żony, dawniej tak wrażliwej na jego 
zmiany nastroju, ponadto delikatnej w 
sprawach uczuciowych, a nawet zazdr« 
nej. Roóbiło wrażenie, że schadzką ta 
była dla niej rzeczą zupełnie obojętna. 
Zaś głos jej, spokojny i łagodny, jedno” 
cześnie drażnił go i niepokoił, Wolałby 
stokrotnie gniew jej, któremu potrafiłby 
się oprzeć, 

Ginette jednakże z kokieteryjnym 

vdziękiem nie przestawała otaczać go lek. 
kiemi ruchami: prztyknięciem palca ust- 
nela jakiś pyłek z jego rękawa, następ- 
nie poprawiła mu krawat i chusteczkę w 
kieszonce. Wkońcu łagodnym, bardzo ła- 
godnym ruchem pchnęła go ku drzwiom: 


— Śpiesz się, mój drogi, bo się spóź' 
sz! I ja także przez ciebie, — dodała z 
yskiem złośliwości w oczach. 

Potrzebował wysiłku, by odpowiedzieć 
jej tonem opryskliwym: 

— Śmieszna jesteś, moja Ginette, Idę 
do ministerstwa, jak zwykle. To wszyst. 
ko! 

Patrzyła za nim, gdy odchodził, do- 
strzegła Jego wahanie. Sądziła, że zawró- 
ci, czule weźmie ją w objęcia i przeprosi. 
Ale głębiej nacisnął kapelusz, skręcił na 


ni 
114 
bł 


przesyceniu. Rozumiem | lewo i znikł jej z oczu. 


Zaśmiała się krótko I sucha. lecz 


ty 
rki 
l j 
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ganem a jego żoną zaostrzył się tak, a podłodze o 


1¢ Stra S; ny 

że nie było dnia, by z chaty Dżaga- ce krwią, Po 
na nie dołatywały odgłosy kłótni ijc egó zony, od- 
eki bitej kobiety. Zdaje się, że po-l wieziono oboje do SZ itala w Sano- 
dejrzenia Dżagana były daia || [est mało prawdopodobnem, by 
ne, gdyż żoną jego chętnie przę bywali udało się utrzymać ich przy życiu. 
ła w towarzystwie 2 X ore: 
UCZE TRZOSCTETTTEZENEZENZC E SEC FAJ TEK DY 1 NOIOYTTOEDE + IDZI DOROOOPE ZOZ TRE TEAC 
wkrótce potem wybuchnęła łzami, które ostatniej mody według metody 
tlumiła od rana, | a, z  dwitdziestopięciopiacentową 


larcelemu 


uzvni wi 
ertumerję. £ i 


1 memu K 

Z chwilą, gdy „ód się w cieniu ulicy. 
rad zejść z oczu Ginette, Jan przyśpieszył | zdaje się 
kroku, odzyskawszy swobodę popełnie” | będzie z te 
nia nowego głupstwa, Pogwizdywał dla | Nes 
dodania sobie odwagi, a ponieważ sądził, | 
że się spóźni, wsiadł do taksówki. W dro. 
dze przyłapał się na nuceniu — z radości, dziecł 
jak sądził Lecz przyznać musiał że tobt 
to dla br rawuty, by zagłuszyć prześladują 
cy go słodki i ironiczny głos młodej mat- 
żonki. 

Na ulicy de Milan z pośpiechem wszedł |, 
na schody do mieszkania swej przyja- Oza 
ciółki, zaczekał chwilę, zanim zadzwonił, | cyzmem fory 
dostatecznie długo, by wmówić w siebie, | + , naamieriie dh a | 
że złożyło się szczęśliwie, iż Gineite rzecz | ja sio smowt złw u 
całą „wzięła z dobrej strony”, oraz, 
stąd czuł się zupełnie zadowolony. już 40 i. 

Maud przyjęła go jak zwykle, pnie I powiedzieć, rozważał ż, 
uszminkowana, nienagannie usmiechnieta | głe 
i rozszczebjotana. Uściskał ją, dsremni 
szukając zwykłyc h pieszczotliwych 
pocałunków. Było fo zupełnie bezowocne 
nie czuł żadnej radości, nie znajdow nł nt aint AWS, 
zwykłych wyrazów czułości. Wszyst! iE 29 tę: PAST IE A 
te drobne rozkosze, tak milému, gdy ZA. [jau anan modą SD ła RA 
żywał ich w tajemnicy, jak odd ne zw ż 
woce, wydawały mu się mdłe i śmieszne | 
obecnie, gdy brał je za zgodą Gineti 
Maud sama także straciła wszelki 
dla niego. Patrzył na nia, nie poznajac jej. 
Dla ukrycia swego zmieszania, rzekł: 
-y> Zdaje mi się, Maud, że zmienił 
jakoś? 

Wybuchnęła śmiechem: 
— To z powodu nowego 
patrz. 


szczebioł 
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Kto zostanie mistrzem hazeny? 


Najprawdopodoboiej Ł. K. S. 


Już najbliższe tygodnie przyniosą nam 

efmitywne rozstrzygnięcie w  mistrzo- 

stwach Łodzi w poszczególnych grach 
sportowych. 

Ostatnie rozgrywki przyniosły naogół 
spodziewane wyniki. Niespodziankę sta- 
nowi jedynie porażka ŁKS-u w spotka- 
niu z Ikape, w koszykówkę męską. To 
też tytuł mistrza uzyskał zespół Ikape, ma 
jac tylko jedna przegraną. 

Drugie miejsce przypadnie zapewne 
ŁKS-owi, który w ostatnim meczu z Ikape 
grał z szalonym pechem nie wykorzystu- 
jąc rzutów karnych. Również nie grał na 
obronie Gapiński. 

Ostatecznie do klasy B, spada TUR 
który okazał się 

najsłabszym zespołem, 
gdyż zwyciężył zaledwie jeden raz. © 

Najlepszy wynik dotychczas uzyskał 
zespół Zjednoczonych, który to j 
zwyciężył 50:15. 

W szczypiorniaka w pierwszej grupie 
nadal prowadzi ŁKS, a w drugiej Tri- 
umph. „RAP: .. 

W grach żeńskich, w koszykówkę za- 
szczytny tytuł mistrza przypadł 
w udziale drużynie lkape, gdyż pozo- 
stałe do rozegrania mecze nie przyniosą 


już zmiany w tabelce, a będa rozegrane 
jedynie 

dla formalności, 
Możemy być pewni,że zespół fabryczny 
nie przegra meczu Zz em. S-em 
gdyż ci ostatni grają jeszcze b. słabo. 

Drugie miejsce zajmie zapewne ł.KS, 
który dwukrotnie przegrał z Ikape. 

hazenę, po niedzielnym meczu 
ŁKS — Ikape 3:3, zapewne dojdzie do 
decydującego spotkania powyższych dru- 
żyn, które posiadają poważne szanse na 
mistrza. Faworytem jest jednak ŁKS, któ 
ry pierwszy mecz wygrał 9:2. 

Jak donosiliśmy, spotkania mistrzow- 
skie również odbywają się w dni powsze* 
dnie to też wyniki ostatnich gier przedsta 
wiaja się następująco: 5 

Koszykówka męska: — . 

Ikape — TUR 26.20 (16:8). 

Pokonani grając z rezerwą, ostatecznie 
już spadają do B klasy, Sędzia p. Wie- 
czorkiewicz. 

Hazena* | - 

ŁKS — WKS 5:0 (valcower). 

Geyer — WKS 5:0 (valcower). 

W dniu dzisiejszym na boiska TUR-u 
przy ul. Letniej o godz. 16.30 gra ŁKS 
z TUR-em w szczypiorniaka o mistrzo 
stwo. Aas 


Z (parzy 


60 jeźdźców na boisku. 


Echa helenowskiej sensacji. 


dzi, podinspektora Elzesera Anatola, re- 
zerwa konna p. p. urządziła r. b. na bo- 
isku sportowem w Helenowie zawody kon 
ne. Całkowity dochód przeznaczony zo- 
stał na kolonje letnie dla dzieci policjan* 
tów m. Zi. 

Na program zawodów złożyły się: 

Konkurs hippiczny 24 zawodników. 
Popis władania lancą 10 zawodników. Tur. 
niej 14 zawodników. Wyszkolenie konia w 
służbie policyjnej 12 zawodników. 

Ogółem brało udział w zawodach 60 
Jeźdźców i tyleż koni. 

: Nagrody zdobyli: 

W konkursie hippicznym: 1) post. 
Armanowski Stanisław na wał. Borys — 
0 pkt. karnych. 2) st. przod. Pakuła Sta- 
nistaw na wał Turek — 0 pkt. karnych. 
3) post. Wojtczak Piotr na wał. Bystry 
— 2 pkt. karnych. 4) post. Czechowski 
Czesław na wał. Bogdan — 2 pkt. kar” 


Z inicjatywy komendanta P. P. m. re | 


nych. 5) przod. Chołopuk Stanisław na 
wał. — Fryc — 4 pkt. karnych 6) st. 
Jach Stanisław na og. Gard — 4 pkt. 
kamych. 

popisie władania lancą: 1) post. 
Gusztan Bronisław na wał. Parasol 0 pkt. 
karnych. 2) post. Zieliński Stanisław na 
kl, Bogdanka 0 pkt. karnych. 

W tumieju: 1) Jaros Władysław na 
wał. Cap 0 pkt. karnych. 2) st. post. Wojt. 
czak Feliks na wał. Judasz 0 pkt. karnych. 

Zawody dały świadectwo o sprawności 
i dużem zamiłowaniu zawodników do za- 
wodów konnych. Biorąc pod uwagę nie- 
zbyt odpowiedni stan materjału koñ 
skiego w p. p. m .Łodzi, trzeba przyznać 
jeźdźcom że włożyli wiele pracy w przy- 
gotowaniu do zawodów o zainteresowaniu 
wśród obywateli łódzkich sportem koń- 
skim świadczyła licznie zgromadzona pu- 
bliczność. Zawody wypadły pomyślnie. 


—-— 


Słuszne, czy niesłuszne? 


ale Szelestowskiego. 


Pamiętamy eliminacyjne zawody wlie się do grona najlepszych  pięcioboi- 
pięcioboju, których rezultaty miały za-|stów świata, Polski Kom. Ol. całą spra* 


decydować o wysłaniu na  Olimpjadę 
reprezentantów Polski w tej konkuren- 
"cji. Eliminację wygrał bezapelacyjnie 
Szelestowski, osiągając 

| bardzo dobre wyniki, 
lecz Polski Komitet Olimpijski zadecy- 
dował, że z powodu słabej formy, wy- 
kazanej przez zawodników, nikt z pię- 
ciobolistów na Olimpjadę nie pojedzie. 
— W sprawie tej otrzymaliśmy list od 
 Szelestowskiego. Zwycięzca przyp 
'szcza, że wykazaną przez niego formę 
oceniano jako słabą na podstawie myl- 
mych informacyj, i żali się, że mimo 
wyrażenia gotowości udowodnienia raz 


jeszcze, że wynikami swemi kwalifiku- 


wę 

zbagatelizował, 
Na osobistą interwencję Szelestowskie- 
go zaniechano tego zarzutu, a wysunię 
to natomiast cały szereg przeszkód na" 
tury formalnej, tak, że w rezultacie wy 
jazd jego nie doszedł do skutku. 

Nie znając istoty rzeczy w oświe” 
ileniu strony przeciwnej trudno nara- 
zie rozstrzygnąć, czy zaszedł tu wypa* 
dek może nietyle złej woli, w zlekcewa* 
żeniu całej sprawy, czy poprostu Sze- 
lestowski wystąpił z niesłusznemi za“ 
Tzutami, zawiedzionego w swych na- 
dziejach ambitnego zawodnika. 


Fryzjerzy mistrzami Polski. 
Zofja Heres najlepszą manikirzystką. 


/ Ze Lwowa donoszą: 

. Jak donieśliśmy odbyły się we Lwo- 
wie na terenie Targów Wschodnich 0- 
gólnopolskie Konkursy fryzjerskie o mi- 
strzostwo Polski, organizowane przez 
Centralny Związek Cechów Fryzjer- 
skich R. P. w Warszawie. 

Tytuł mistrza Polski w konkursie 
manicure otrzymali: Zofja Heres — na- 
groda pierwsza, Stefanja Walkówna — 
nagroda druga, Eugenja Drezner — na- 
groda trzecia, Irena Winsch — nagroda 
czwarta i Cesia Methbrejer — nagroda 
piąta (wszystkie ze Lwowa). 

Nagrody pieniężne ofiarowame przez 
Akce Tow. Browarów Lwowskich. 

Tytuł mistrza Polski w konkursie 
fryzury historycznej otrzymali: Michał 
Denys — nagroda pierwsza (Warsza- 
wa), Jan Wiśniewski — nagroda druga 
(Królewska Huta), Anna Goba — nagro- 
da trzecia (Lwów). 

Tytuł mistrza Polski w konkursie 
charakterystyki scenicznej otrzymali: 

Paweł! Grabowski — nagr. pierwsza, 
Zygmunt Stawiarz — nagroda druga, 
Edward Terlecki — nagroda trzecia 
(wszyscy ze Lwowa). 

Nagrody pieniężne ofiarowane przez 
Prezydium miasta Lwowa i Izbę Prze- 
myslowo-Handlową. 

Tytuł mistrza Polski w konkursie 
fryzury męskiej otrzymali: Władysław 


Krupka — nagr. pierwsza, Mieczysław 
Karolewicz — nagroda druga, Zygmunt 
Kercer — nagr. trzecia, Włodzimierz 
Hałamaj — dyplom, Jan Stupiński 
dyplom (wszyscy ze Lwowa) i Włady- 
sław Doniec z Jarosławia. 

Nagrody pieniężne ofiarowane przez 


— 


Związek  Cechów Rzemieślniczych, 
Lwów. 

Tytuł mistrza Polski w konkursie 
damskim  Marcel'a otrzymali: Janin 


Martini — nagroda pierwsza (Lwów), 
Zofja Gołobów nagroda druga 
(Lwów) Józef Sawczuk — nagroda trze 
cia (Równe), Rudolf Hirsch — nagroda 
czwarta (Lwów), Stefan uzal — dy- 
plom (Lwów), Oskar Moszkowicz — 
dyplom (Lwów). 

Nagrody pieniężne ofiarowane przez 
lzbę Rzemieślniczą Lwowską. 

Tytuł mistrza Polski w konkursie 
fryzury damskiej ułożonej po  trwałel 
ondulacji otrzymali: 

Karol Bączyński — nagroda pierw- 
szą (Krynica), Mirosław Szymański — 
nagroda druga (Lwów), Anna Perzyú- 
ska — nagroda trzecia (Lwów), Witold 
Załuski — nagroda czwarta (Lwów). 
Teodor Rutkowski — nagroda piąta 
iLwów) i Paweł Roman Brykalski 
dyplom (Lwów). 

Nagrody pieniężne ofiarowane przez 
firmę „Odol“, 


 Popierajcie Przemysł Krajowy! emmma! 


GE CH O*' 


Tajny okólnik do sportowców. 


Propaganda sowieckiej olimpjady. 


Jak donosi korespondent moskiewski 
angielskiego pisma „Sunday Times” sowie 
cka organizacja sportowa  „Sport-intern” 
(międzynarodówka sportowa) wystosowa 
ła do organizacyj rewolucyjnych wszyst- 
kich krajów tajny okólnik w sprawie przy 
gotowania do udziału w moskiewskiej 
„Spartakiadzie” w 1933 r. „„Spartakjada” 
jest organizacją, zwróconą 

przeciwko Olimpiadzie. | 

Rewolucyjne organizacje zagraniczne 
mają przygotować przed datą powyż* 
szą 300.000 sportowców, którzy muszą 
uprzednio złożyć egzamin na „zdolność 
do udziału w wojnie domowei”. Do tego 
czasu w Rosji sowieckiej 2 mili. sportow 
ców musi otrzymać świadectwo „zdolności 


do pracy i obrony". Adi 

Prezes „sport-nternuł spodziewa się 
zjednoczyć do lipca 1933 r. milion spor- 
towców sowiec-ziemskich z 10-ciu miljo 
nami sportowców sowieckich. Moskiewska 
„Spartakjada* ma się stać „naszą odpo- 
wiedzią światu burżauzyjnemu”, posia: 
dającemu do 36 milj. sportowców, repre- 
zentowanych obecnie na „burżuazyjnej 
olimpjadzie w Los Angeles". 

Czerwoni sportowcy wyjadą do Mo- 
skwy na „Spartakiadę” kosztem sowiec- 
kim. Z Anglji ma przybyć 150-ciu dele 
gatów, z Niemiec — 2000. z Czechosło- 
wacji — 700, z Grecji i Szwecii — po 


100 i td. 


Sport w kilku słowach- 


(—) Na początku sierpnia odbędzie się 

w Łodzi sensacyjny mecz bokserski między 
reprezentacją Śląska, a reprezentacją Ło- 
dzi. Dochód z tego meczu, który zostanie 
rozegrany ntjprawdopodobniej na boisku 
YMCA (dawny ogródek Grand-Hotelu) bę 
dzie przeznaczony na rzecz tutejszego komi 
tetu dla bezrobotnych. 
7" (—) W związku z przybyciem do Łodzi 
p. Pardygóła, dyplomowanego trenera PZP, 
Łódzki Klub Sportowy organizuje na swym 
basenie przy Al. Unji szereg kursów pływae 
kich dla początkujących i zaawansowanych, 
pod jego kierownictwem. Kursy te dzielą 
się na grupy dla dzieci, młodzieży, kobiet 
i mężczyzn i odbywają się w godz. od 8—11 
rano i od 16—17 i od 19—20 po poł. Kurs 
obejmuje 10 lekcyj, przyczem uczestnicy 
jego nie płacą wejścia na basen. Ceny kur 
su wynoszą dla dorosłych 25 zŁ, dla człon- 
ków klubu i uczniów 15 zł. i dla członków 
kandydatów 8 zł, Pozatem p. Purdygół 
przyjmuje kursy prywatne oraz udziela lek 
cji ratownictwa. 

(—) W poniedziałek został otwarty w 
Rudnikach nad Rabką obóz dla 800 chłop 
ców. W niedzielę zostanie uroczyste odsło 
nięcie pomnikń marszałka Piłsudskiego, 
wyxonanego przez uczestników obozu W. F. 
EAA CADA TK ZOE YET CZCZO) 


Wytrwały piechur w Łodzi. 
6-letnia podróż. 


Odwiedził naszą redakcję 34-letni Po- 
znańczyk, p. Michał Piechocki, który po- 
wrócił z 6-letniej podróży pieszej po Euro 
pie i Afryce. Północnej. Dzielny piechur, 
który za kilka dni wybiera się w podróż do 
Azji, zwiedził w swej pierwszej wyprawie 
Niemcy, Czechosłowację, Węgry, Austrję, 
Śzwajcarję, Francję, Belgję, Hiszpanję, Ma 
rokko, Algier, Tunis, Włochy, Albanję, 
Grecję, Bułgarję i Jugosławję. 

Na południu Jugosluwji, gdzie leczył się 
z febry, nabytej w Afryce, na jednym £ no- 
clegów ujął i odprowadził na posterunek po 
licji groźnego bandytę albańskiego Chan - 
Kassana, za co władze żupańskie odznaczy- 
ły go orderem. 

W swą podróż p. Piechocki zhbrał 
ostatnio z Poznania dwu młodszych towa- 
rzyszy: Adama Wolline i Maksymiljana 
Koszyckiego. Z Azji młodzi podróżnicy 
mają zamiar udać się do Australji, do tam- 
tejszych kolonij polskich. 

trójki polskich 


Celem tej dzielnej 
piechurów jest: , 
1) zwiedzenie kolonij polskich, PR 
2) oddunie na wieczną pamiątkę księgi 
z widokami miast, związków i innych insty 
tucyj. 
Wytrwałych piechurów witamy w Ło- 
dzi życzeniami spełnienix celu w dalszej 
żmudnej podróży. 
KIEEPY TUKENE CISNA PIZA WOT PEZAE K 


Homniiatja Autobusowa 
ŁÓDŹ-BRZEZINY 


Autobusy do Brzezin odchodzą z postoju 
własnego przy ul. Brzezińskiej Nr, 144. 
Odjazd co godzinę, począwszy od godz. 
8-ej rano do 2l-ej wiecz. 
Dojazd tramwajami Nr, 1 i 6. 


Dr. med. 

H. Krauskopf 
Akuszerja I choroby kobiece 
powrócił 
ZGIERSKA 15. Tel. 113-47 


Przyjmuje od 4 do 7 wiecz. 


Wasze zdrowie 
Snczęśńcie | powednenie tyciowe, 
Duże ofiary materjalne 
zależne są od jakości towaru, Nie katdy de: 
wolnie zachwalany towar. LECZ W CIĄGU 
DZIESIATKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 
WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ eausłaguje | 
na Wasze zaufanie ! 


Tylko „OLLA”] WH 


iP. W. Pozatem w uajbliższych dniach 
zostanie otwarty obóz WF i PW dla kobiet 
ze specjalnem uwzględnieniem pływactwa. 

(—) W sobotę o godz. l8-ej zostanie ro- 
zegrany na boisku WKS-u towarzyski mecz 
piłkarski między SKS-em a Btur-Kochba. 
Mecz powyższy zapowiada się ciekawie. 

(=) Zlot sokołów w Pradze zgromadził 
180 tysięcy zawodników z całego świata. 
Polska drużyna nie osiągnęła większych suk 
cesów i stosunkowo dobrze spisały się pt 
nie. Kierownik polskiej drużyny hr. Za. 
mojski, przyjęty został specjalnie przez pre 
zydeata Masaryka. 

(—) Mistrzostwa szosowe Polski, które 
zostaną rozegrane w Łodzi w nadchodzącą 
niedzielę na przestrzeni 200 klm. zapowia- 
dają się doskontle, Dotychczas zgłosiło się 
już 60 najlepszych kolarzy z całego kraju, 
wśród których figurują nazwiska Więcka, 
Oleckiego, Targońskiego, Michalaka, Mal- 
czewskiego, Kłosowicza, Hofsznajdra, Koło 
dziejczyku, Odartusa, Bartoszka i wielu in» 
nych znakomitych szosowców.  Stwierdzić 
należy, że mistrzostwa szosowe Polski, będą 
rewją najlepszych zawodników polskich. 


Olimpjada 
na taśmie filmowej. 


Jak donoszą z Los Angeles,wytwór” 
nia filmowa Paramount uzyskała mo- 
nopol- na filmowanie Olimpjady. Wy- 
twórnia przygotowywać będzie filmy 
dla każdego kraju oddzielnie ze specjal- 
nem wyróżnieniem przedstawicieli da- 
nego państwa. 

Kpt. Kurleto, który wyjechał wraz z 
ckspedycją olimpijską, zabrał ze sobą 
aparat filmowy i będzie filmował prze- 
bieg wycieczki naszych zawodników 
do Ameryki oraz pobyt w Los Ange" 
les. 


Radjo-kąeik 


RASZYN, sobota, 

1158. Sygnał czasu. 12.05. Program na dzień 
bież. 12,10. Przegląd prasy polskiej, 12,40. Urz. 
Kom. PIM. 12.45, Płyty. 13,35. Płyty gramofono- 
we. 15.00 Komunikat gospodarczy. 15.10. Pie- 
śni żydowskie w wyk. Kantora Bornsteina (pły- 
ty). 15.30. Wiadomości wojskowe i strzeleckie. 
15.40. Audycja dla dzieci ze Lwowa. 16,05. Mu- 
zyka dla dzieci, 16,35. Kom. dla żeglugi I ryba- 
ków. 16,40. „Przegląd wydawnictw  perjodycz- 
nych", 17,40—18,00. Koncert popularny. 18,00— 
18,20. „Nowe Państwo  Mandżurskie*, wyzł. 
prof. J. Jaworski. 18,20. Muzyka taneczna, 19,15 
Rozmaitości. 19,35. Prasowy Dziennik  Radlo- 
wy. 19,45. „Książka rolnicza”, inż, Wł. Sawic- 
kt. 19,55. Program na dzień nast, 20,00. Muzyka 
lekka. 20,45. „Na widnokręgu". 21,00. D c koncer 
tu. 21,50, Dod. do Pras. Dzien. Radj. 21,55. 
Kom. dla komun. lotniczej. 22,05—22,40. Utwo- 
ty Chopina w wyk. B. Wojtowicza. 22,40. Wia- 
domoścd sportowe. 22,50—24.00. Muzyka tane- 
czna. 


KOENIGSWUSTEREKAUSEN, sobota. 


14.00—15.00. Muzyka  gramof.  15.45—16.00. 
Elza Steup: „Matka i syn“, 16.00—16.25. Dr. H, 
Nachod: „Przeprawa przez Alpy przed 500 la- 
ty". 16.30—17.30. Koncert z Hamburga. 18.30— 
1855. Prof. O. E. Meyer: „Badania naukowe a 
Łohaterstwo”. 19,00—19,25. Prof. H. Reichen- 
bach: „Prawdopodobieństwo a przyczynowość* 
20.00. Wesoły wieczór z Kolonji, Następnie ko- 
munikaty. 23,35—24.00. Koncert ze Sztutgartu. 


Ca pas pa precy rozweseli? 


Teatr Miejski — Onkel! Mozes. 

Teatr Letni — Hiszpańska mucha. 

Goug — Łódź na wulkanie, 

Capitol — Rozwódka. 

Corso — Diabelski pazur. 

Czary — I Kwtat Algieru, II Biała Talu. 
Grand'Kino — Romans w Biarritz, 

Luna — Żar miłości 

Mimoza: — Z powodu remontu kino nieczyn- 


ne. 
Palace — Ulubieniec bogów. 

Przedwiośnie — Harold trzymaj się. 
Rakieta — Wolne dusze. 

Resursa — Przedziwne kłamstwo Niny Pie- 
trowny. 


Splendid = Raj dla koblet, 


Pamżętajcie o Inwalidach 
wojennych. 


żłr R 


— 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


NUTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn; (za złoty 1 ft. st.) zamk. 31,75, Pra 
ga, wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 3760 
—318,00, Wiedeń, złoty czeki — 79,31—79,75 
bankn. 79,15—79,75, Zurych, złoty (za 100 zło 
tych) zamkn. 57.45, Berlin, złoty (za 100 złotych 
noty większe — 46.90—47,30, wpłaty na War- 
szawę 47,10—47.30, na Katowice 47,10—47,30 na 
Poznań 47,10—47,30, Gdańsk, złoty (za 100 zło- 
tych) 57,36—57,49. telegraficzne wpłaty na War” 
szawę 57,36—57,47. 

Londyn New-York 357, Paryż 90.80, Berlin 
15.03 i pół, Montreal 406. Bruksela 25.68 i pół. 
Włochy 69,93, Szwajcarja 18,30 Kopenhaga 18,44, 
Wiedeń 32,50. Warszawa 31,75 

Paryż. Londyn 90.89. Nowy Jork 25.46 1/4, 
Włochy 129,75. Szwajcaria 496. 


BAWEŁNA. 

Nowy Jork. Lipiec 5.87, wrzesień 5.91, paź: 
dziernik 6.03, grudzień 6.16, styczeń 6.24, luty 
6.30, marzec 6.37, kwiecień 6.44, maj 6.52 

Liverpool. Loco 4.97, lipiec 4.57, sierpień 456, 
wrzesień 4.55, październik 4.55, listopad 4.56, 
grudzień 4.58, styczeń 4 60, luty 4.63, marzec 4.66 
kwiecień 4.68, maj 471, czerwiec 4,73, lipiec 
4.76. 

Egipska. Loco 695, fipiec 6.63, październik 
6.84, listopad 6.89, grudzień 6.94, styczeń 7, ma* 
rzec 7.09, maj 7,21. , 
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NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA PAPIE- ' 
RÓW PAŃSTWOWYCH. 

Na zebraniu giełdowem tendencja dla pre: 
miowych pożyczek państwowych była moc= 
na 4 proc. Prem, Poż. Dolarowa zyskała 15 
gr. Poważniejszej zwyżce uległy 4 proc. Prem, 
Poż, Inwestycyjna zwykła I seryjna — pierw- 
sza o 70 gr., druga o 50 gr. Z pośród innych 
papierów bardzo poważnej zniżce uległa 5 
proc. Konwersyjna Poż. Kolejowa 1926 r. 
straciła ona w stosunku do ostatniego notow4e 
nią z przed tygodnia 5 proc. Bez zmian kur= 
sowych były 7 proc. Poż. Stabilizacyjna 1927 
r. oraz listy zastawne i obligacje banków, paf= 
stwowych. 


DALSZY ;'WZROST KURSÓW PRYWAT» 
NYCH PAPIERÓW LOKACYJNYCH, 
Wybitnie mocną tendencja dla prywatnych 
papierów, lokacyjnych nadal się utrzymuje. Za 
interesowanie rozszerza się £ na prowincjonal- 
ne listy zastawne, Naogół obserwowano duże 
ożywienie w obrotach, przy zwiększonym po- 
pycie, wskutek czego kursy dość poważnie 
wzrosły. Nienotowane od 216 4 proc, L Z 
Tow. Kred. Ziemskiego w Warszawie zyska- 
ły 3 proc. 4 I pół proc. L Z Tow. Kred. Ziem- 
skiego w Warszawie, od paru dnł wykazują= 
ce tendencję mocną dziś znowu zwyżkowały. 0 
1 proc. 5 proc. L Z Tow. Kred. m. Warszawy 
po wczorajszej nagłej zwyżce dziś zyskały 0.75 
proc. 8 proc. L Z Ww. Kred. m. Warszawy. 
ustaliły się po nieznacznych wahanłach na po- 
złomie z dnia poprzedniego, W grupie pro- 
wincjonalnej obracano 10 proc. L Z Tow. Kred. 
m. Lublina po kursie mocniejszym o 0.5 proc. 
Poważnej zwyżce uległy 8 proc. Ľ Z Tow. 
Kred. m. Piotrkowa, które w stosunku do o- 
statniego oficjalnego notowania z dnia 30.6 
zyskały 0.25 proc, 51 


PAPIERY PROCENTOWE. ` 

Premj. Poż. Dolarowa, serja III 47—47.15, 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna  %0.25— 
90.70, Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 
96.50, Konwersyjna Pożyczka Kolejowa 1926 r: 
27, Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 47—47.50— 
46.50. Listy Zastawne Banku Rolnego 8325, 
Listy Zastawne Banku Rolnego 9400, Listy 
Zast, Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25, Listy 
Zast. Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00 Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. II em. 83,25 O- 
bligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 
94.00, Listy Zast. Tow. Kredyt Ziemsk. w 
Warszawie 29, Listy Zast. Tow. Kred. Ziemsk. 
w Warszawie 29, Listy Zast. Tow. Kred. Złem 
skłego w Warszawie 35, Listy Zast. Tow. Kred. 
m. Warszawy 46.25, Listy Zast. Tow. Kred, m 
Warszawy 56.50—55.50—56, Listy Zast. Tow. 
Kred. m. Piotrkowa 50. 


AKCJE NIECO OŻYWIONE. 

Na giełdzie akcyjnej panował nastrój oży: 
wiony. W dzłale cukrowniczym obracano ak: 
cijami Warsz. Tow. Fabryk Cukru, które w po- 
równaniu do ostatnio notowanego kursu z 
dnia 20.6 zyskały 1 zł, na sztuce. Z akcyj ban- 
kowvch do oficjalnych notowań doszło jedynie 
Bankiem Polskim po kursie niezmienionym, 

KURSY/ AKCYJ. 

Bank Polski 

Fabr. Cukru 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 

Warszawa, 8 lipca, Urzędowa ceduła Giet- 
dy Zbożowej i Towarowej za 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładun- 
kach wagon., ustalona na podstawie cen giel- 
dowych: żyto 22.50—23.00, pszenica dworska 
26.00—26.50, zbierana 25.00—25.50, mąka psze! 
na luksus, 45,00, — żytnia pytlowa 40.00—42.00 
— sitkowa i razowa 31.00—32.00. 


Co zpoltwać jutro pa obiad 


Zupa owocowa. 
Pieczeń cielęca z krakowską kaszką 
Pomidorowa sałatka. 5 


70.00 
18.25—18 


WINSZUJEMY 
Jutro: Weronice. 
Wschód słońca 3.25 
Zachód — 19.57 
Długość dnia 16.32 
Ubyło dnia 0.09 
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Zona i dwie przyjaciółki męża. 


Ciekawy proces w Paryżu. 


W najbliższych dniach ma się odbyć 
w Paryżu ciekawy proces spadkowy. Po- 
wodem zatargu jest oryginalny testament 
= zmarłego księcia Leona Radziwiłła, mul- 
timiljonera, który polecił swej żo”ie opie- 
kę nad jego 

dwiema kochankami 

| pierwszą żoną. Z.apisał on w testamen- 
cie, że żona, jako główna spadkobierczy- 
uf ma wypłacać dożywotnią rentę w wy- 
gokości 63.000 franków rocznie jednej 
przyjaciółce, a 50.000 franków drugiej 
przyjaciółce, oraz.50.000 jego pierwszej 
żonie, późniejszej księżnie Galicyn. 

„Ponieważ książę był wolnomularzem, 
żąda on w testamencie od swei nabożnej 
żony, by nie urządzała po jego śmierci 

ą uroczystości żałobnej. 
a jeżeli zechce ofiarować pieniądze "a ce: 


le religijne, to niech przeznaczy na rzecz 
jakiegoś związku wolnomyślicieli ćwierć 
miljona franków. 

Przy wyko”aniu testamentu nasunęło 
się szereg trudności. Księżna założyła w 
pałacu hotel, by móc się wywiazać z na- 
rzuconych na nią obowiązków. ale wnet 
się okazało, że renty, które miała wypła- 
cać przyjaciółkom zmarłego męża daleko 
przewyższały sumę, która 

przypadała na iei udział. 

Upłynęło dużo czasu, aż ksieżna się 
zdobyła na poruszenie sprawy testamentu 
w sądzie. Z.apytuje ona w swej skardze 
sąd, czy to moralne i sprawiedliwe, by 
żona dziedziczyła mniej, niż przyjaciółki 
męża. 
Powódki bronić będzie znany francu- 
ski mąż stanu adwokat Paul Boncour. 


Bunt paryskich dozorców. 


Walka o prawo snu. 


il Bywają rozmaite rewolucje, Ta, która 
obecnie grozi stolicy nadsekwańskiej jest 
w zupełności pozbawiona charakteru poli- 
tycznego. 

Jest to rewolucja w państwie wszechpo 
tężnego na terenie paryskim  „konsierża” 
czyli, po naszemu dozorcy. Konsierź pary 
ski, to coś jakby dyktator, h 

przynajmniej udzielny książę. * 
Potrafi być łaskawym, oczywiście za odpo- 
wiedni ekwiwalent we frankach, w bra- 
ku jednax zrozumienia swych  aspirtcyj 
i pragnień przez lokatora może stać się nie 
bezpiecznym tyranem. 

Ale i jego żywot nie jest może tak 
bardzo do pozazdroszczenia, jeżeli się zwa 
ky, że paryżanie naogół prowadzą życie 
nocne, i że nieszczęśliwy konsierż albo je- 
go połowica muszą na każdy odgłos dzwon 
ka zrywać się, by otworzyć bramę dla za 
późnionego lokatora wracającego do domu 
blbo jego gościa. 

Na tym też podkładzie zaczęło się wrze 
nie, które obecnie zaczyna przybierać 

charakter buntu. 
Stróże kamieniczni domagają się prawa 
snu, 

Czy można powiedzieć, że nie mają ra 
cji? Wszak sen jest równie potrzebnym 
czynnikiem jak woda, powietrze, pożywie- 
nie. Nikt więc nie myśli o tem, by odma 
wiać udręczonym konsierżom prawa spo- 
czynku nocnego. Chodzi tylko o sposób 
praktycznego przeprowadzenia tego żądu- 
nia, 

"Najłatwiej byłoby oczywiście zaopa- 
trzyć każdego lokatora w własny klucz od 
bramy, Ale czy zgodzą się nh to stróże, 
którzy z opłat „za bramę” 

czerpią poważne dochody? 


W każdym razie sposób załatwienia tej 
sprawy będzie interesujący. 


„E CH 0* 


Garaże w Chicago. 


"a cy", rs 
í m E Tn 
REPE <> 20) Ney 
a E P W 

A 2: RA ARCO 
828%: Uab 

aE E 
; y > 


Nowy system garażowania, zastosowany, 
w Chicago. 


Idealny własciciel kamienicy. 


Żywi bezrobotnych lokatorów... 


Może nie uwierzycie Czytelnicy, że 
w tych czasach, gdy człowiek na czło- 
wieka wilkiem spoziera i zdawałoby 
się, że najchętniej w łyżce wody by go 
utopił, znalazł się jednak dobroczyńca ! 
to właśnie wśród właścicieli kamienic. 

Otóż przy jednej z ulic południowo" 
wschodniej części Berlina, gdzie miesz- 
ka najuboższa ludność, znajduje się dom 
zamieszkały prawie 

wyłącznie przez bezrobotnych. 

Jedynym „dochodem* tych ludzi. to 
zasiłki otrzymywane z biura opieki spo 
lecznej, zbyt skąpe by wyżyć. To też 
nastroje w tym domu nie należą do naj- 
weselszych. 

W ubiegłym tygodniu, gdy już żadna 
z rodzin nie posiadała w domu ani feni- 


Nie chodź b 


ga, przed kamienicę zajechała platfor 
ma, z której woźnica wraz z druvim tę- 
gim drabem zaczęli znosić kosze z pro: 
wiantami. Pukali oni do każdvch drzw. 
iw każdem mieszkaniu zostawiali je- 
den wielki 

świeży bochen chłeba, 
pół kilo masła. tęgi kawał kiełbasy 
nieco cukierków dla dzieci. 

Można sobie wyobrazić radość tak 
obdarowanych. Ale najwieksza niespo- 
dzianka czekała ich jeszcze gdv zapyta 
li kto był ich dobroczyńca. Ilowiedzie- 
li się, ku niezmiernemu swemu zdziwie- 
niu, że dary pochodzą od samego wła- 
ściciela domu. 

Niech żyje następny — taki następ- 
ny! 


oso do lasu! 


Trujące jagody i grzyby. 


Lipiec, to miesiąc, w którym kto 
tylko może ucieka z murów i ulic 
miejskich na letnie wywczasy. 

Nie każdy oczywiście może sobie 
pozwolić na pobyt w modnem uzdro 


Znakomity łowca wielorybów 


zarabia pół miljona złotych rocznie. 


Niezłe interesy Norwegów. 


Aczkolwiek w obecnych czasach polo- 
wanie na wieloryba odbywa się w inny 
sposób niż dawniej, tem niemniej pro- 
ceder poławiacza tych olbrzymów mor- 
skich należy zawsze jeszcze do rzędu 
najniebezpieczniejszych profesyj, wyma- 
gających 

ogromnej odwagi | 
i żelaznych nerwów. Niebezpieczeństwo 
zagrażające tego rodzaju „rybakom*, po- 
większa jeszcze znacznie okoliczność, Że 
wieloryby trzymają się obecnie wyłącz. 
nie mórz lodowatych, zmuszając temsa- 
mem poławiaczy, podążać za nimi w da- 
lekie podbiegunowe strefy. Połowy od- 
bywają się prawie wyłącznie w południo- 
wym Oceanie Lodowatym i uprawiane są 
szczególnie przez Norwegów. Kiedy. daw- 
niej główne niebezpieczeństwo groziło z 
powodu, że ryba - gigant uderzeniem 0- 
goma była w stanie rozbić polujące ło- 
dzie, to dziś życiu myśliwych wodnych 
zagrażają przedewszystkiem zwały lodo- 
we, w kleszczach, których zmiażdżony Zo- 
stał już 
niejeden statek rybacki. 

Dwu i trzyletnie wyprawy, jakie odbywa- 
no ongiś, w erze żaglowców, należą już do 
przeszłości; w naszych czasach polowania 


NOWA MORFINA 


pożytecznym środkiem znieczulającym. 


Wiadomo powszechnie jak zgubny 
wpływ wywiera morfina na organizm 
ludzki. Nałogowy morfinista staje się w 
krótkim stosunkowo czasie ruiną fizycz- 
ną i umysłową i często w samobójstwie 
szuka ucieczki od 

zmarnowanego swego życia. i 

Największe niebezpieczeństwo tkwi 
w tem, że medycyna, która do celów 
swoich musi się w niektórych wypad- 
kach posługiwać morfiną, nie wie, na 
czem polega jej destrukcyjne działanie i 
nie umie mu zapobiec. 

Wielkie wrażenie więc w świecie le- 
karskim wywarło odkrycie berlińskie- 
go uczonego. dr. Schirokauera, któremu 
udało się po długich próbach otrzymać 


zapomocą pewnych reakcji chemicz- 
nych, substancję, pod względem składu 
chemicznego identyczną z morfiną i 
również znieczulaiącą ból, ale pozba- 
wioną własności, które u człowieka, 
poddanego kilkakrotnie działaniu tego 
środka, 
wywołują zgubny nałóg. 

Jeden ze szpitali berlińskich prze- 
prowadza już próby z tą nową morfiną 
dr. Schirokauera. Jeżeli dadzą one ocze” 
kiwany rezultat, to medycyna współcze 
sna osiągnie wielki triumf. Będzie mo- 
gła odtąd posługiwać się tym pożytecz- 
nym środkiem znieczulającym bez oba- 
wy wzbudzenia w pacjencie namiętno- 
ści morfinizmu. 


Wojna domowa w Niemczech. 


Nocne pogotawie policji berlińskiej zaopatrzone w podręczne reflektory dla oświetla- 


nia okien, z których komuniści strzelają 


Redaktor naczelny; Fraaciszek Probst, 


do patroli w dzielnicy Moahit, 


Odbito 


te obejmują czasokres najwyżej ośmiu 
miesięcy. Jednakże rezultaty osiągane 
obecnie, w stosunkowo krótkim przeciągu 
czasu, musiałyby wydawać się zgoła fan- 
tastycznemi dla łowców epoki minionej. 

Przed paru tygodniami opuściła brzegi 
Norwegji tegoroczna ekspedycja łowcza, 
wyposażona we wszystkie najnowsze zdo- 
bycze techniczne, a składające się z dwu- 
dziestu sześciu statków macierzystych, 
posiadających w wnętrzu kompletne urzą. 
dzenia fabryczne dla przetwarzania czę- 
ści ubitych zwierząt na różne pożytecz- 
ne produkty, Wraz z tymi okrętami — 
wytwórniami, udało się w podróż osiem- 
dziesiąt pięć statków pomocniczych, liczą- 
cych około pięć tysięcy ludzi załogi. Ol- 
brzymia ta flota podąża ku południo- 
wemu morzu arktycznemu, gdzie wpo- 
bliżu bieguna znajdują się właśnie „knie- 
je“ grubego zwierza. I dziś jeszcze łowy 
w owych zablokowanych lodami okoli- 
cach odbywają się w łodziach. Jednak 
są one trzydzieści metrów długie, zakry- 
te i zaopatrzone w parową maszynę lub 
motor. Każda taka łódź posiada załogę 
składającą się 

z jedenastu ludzą, 
którzy przez cały czas łowów pozostają 
na miejscu, t. j. nie powracają do oO- 
kretu macierzystego. Załogę stanowią: 
dwaj inżynierowie, dwaj palacze, czterej 
majtkowie, steward, harpuńczyk oraz 
sternik. Harpuńszyk wystrzela z armaty 
harpun stalowy, dwumetrowej długości, 
celując w środek wieloryba, wpobliżu li- 
nji wodnej. Dobry strzelec, za pierwszym 
strzałem trafia rybę Śmiertelnie i mistrze 
tacy są oczywiście, bardzo poszukiwani i 
doskonaie płatni. 
Najsłynniejszy z nich, Norweg Lairs An- 
dersen, dotad nie chybił celu pono ani 
razu, to też jedno z towarzystw za. 
kontraktowało go na przeciąg trzech lat, 
gwarantujac mu roczny dochód w kwocie 
około pół miljona złotych. 

Wieloryb otrzymawszy śmiertelny 
strzał, szarpie w agonfi stalową linę i nie. 
raz przez kilka godzin rwie łódź za so- 
ba. Trup zwierzęcia zostaje przyholo- 


Podsłuchane, 


ROZKOSZE WEEKENDU. 


Śmith'owie stoją ze zrozpaczoną miną 
przed swoim letnim domkiem. Przechodzą 
cy obok letnik pyta, widząc niemą ich roz 
pacz, 

— Czyście państwo zapomnieli wziąć ze 
sobą klucze, 

— Nie, nasz nowy brytan nie chce nas 
wpuścić, 

W WIEKU TECHNIKI. 

— To się nazywa sprzątanie? A co tu 
robi pajęczyna? 

— Myślałam, że to należy do radja. 


CUD. 


Do cadyka przychodzi kupiec s prośbą 
a radę: 

— Rebe, powiedz mi co mam zrobić; 
ugodzić się, ogłosić plajtę, czy sprowadzić 
pieniadze ze Szwajcarji i regulować? 

Cadyk pomyśluł chwilę: 

— Patrz, mam tutaj monetę, rzucam ją 
wgórę. Jeżeli padnie i ukaże reszkę — 
zrób ugodę; jeżeli ukaże orzełka — ogłoś 
plajtę, gdybyzawisła w powietrzu — ściągaj 
pieniądze ze Szwajcarji i płań wszystko. 


na włassej maszynie rotacyjne 


Ww Łodzi przy ulicu Karola Nr. 2, 


wany do burty łodzi i następnie nady- 


many zapomocą specjalnej pompy po-|' 


wietrznej, który to zabieg ma na celu 
utrzymanie ryby na powierzchni wody. 
Każda łódź chwyta zwykle 
po kilka wielorybów, 

zanim powróci do okrętu macierzystego. 

Połów wielorybów jest przedsięwzię_ 
ciem nader lukratywnem. Oto kilka cyfr: 
w 1930 r. produkcja Światowa oleju 
wielorybiego wynosiła miljon dwieście 
tysięcy beczek. Z tej ilości przypadało na 
Norwegję prawie dwie trzecie, przed. 
stawiającewartość stu pięćdziesięciu mi- 
ljonów złotych. W ostatnim dziesięcio- 
leciu obrót Norwegji w produkcie tym 
wyrażał się w cyfrze: półtora miljarda 
złotych. 

Rzeczywiście — dobry interes! 


„Swieto Morza* — to dowód siły i 
zrozumienia swej misji dziejowei przez 
naród. 


wisku albo choćby w skromnym pen- 
sionacie, Większość musi zadowolić 
się wyjazdem do miejscowości po- 
zbawionych dobrodziejstw cywiliza- 
cii i światowych rozrywek. 

Nic to zresztą nie szkodzi, jeżeli 
tvlko warunki zdrowotne są odpo- 
wiednie, jeżeli znajdują się wpobliżu 

las i woda. 

Zwłaszcza las jest źródłem niewy. 
czerpanych przyjemności dla dzieci, 

ubionem zajęciem jest zbieranie 

jagód, w które tak obfitują nasze la- 
Sy. 

Niestety, nie jest ono zupełnie po- 


zbawione niebezpieczeństwa, jeżeli 
no pojawienie się większe] ilości żmi 
ciom chodzić do lasu boso. 
4 to 

2 swym 
ieknym wyglądem. 
powodem zatrucia dziatwy. 

gód, a tembardziej 

szym stopniu jeszcze odnosi się da 
smaczną, zdrową i pożywną potrą- 
szać, tembardziej że I tych dobrych 


dzieci pozostają bez opieki. 
Z kilku okolic kraju sygnalizowa 
których ukąszenie może stać się groż 
ne. Nie należy więc pozwalać dzie- 
Innem niebezpieczeństwem są tru 
jace rośliny, których owoce mogą 
czasem nęcić nieświadomych 
Zwłaszcza wilcza jagoda wyglada 
kusząco i była już niejednokrotnie 
Trzeba wiec przestrzegać, by dzić 
cl nie zbierały nieznanych sobie ja4 
by ich nie kosztowały, j 
To samo co o jagodach w więk 
grzybów. Tylko dobrze znane gatut 
ki powinny znaleźć się w koszyku ną 
wę. Nieznanych bedłek lepiej nie ru-| 
jest tyle, że ich chyba nigdy nię 
zabraknie. 


Wesla młodość—smutna starość. 
Zgon margrabiego Palavicini. 


W słowackiem miasteczku Tavarnok 
zmarł w 91 roku życia margrabia Csaky- 
Palavicini, niegdyś jeden_ z naisłynniej- 
szych magnatów Węgier. Był przed woj- 
ną właścicielem niezliczonych tysięcy 

morgów roli i lasów, 
oraz najbogatszych stajen wyścigowych, 
a posiadał ponadto bardzo wiele zai dy 
i pałaców w Wenecji i we Florencji. 
Ostatnio jednakowoż żył na utrzymaniu 
rodziny Stummer í zmarł w naiskrajniej- 
szej nędzy. 

Margrabia Csaky-Palavicmi żył w 
serdecznej przyjaźni z angielskim krółem 
Edwardem, oraz z królem Serbii, 
nem. Był ponadto uwielbianym mistrzem 


Największy hydroplan 


R 


Armja angielska posiaęda największy na 
wany został w Rochester, Rozpiętość jego 
ją siłę łączną 5580 KM. Hydroplan ten 


Mila- | O 


wszelkich tańców, a na dworze Napole« 
ona III. tańczył bardzo czesto z piękną 
cesarzową Fugenją. Jako oficer huzarów, 
brał czynny udział w r. 1866 w bitwie 
pod Koóniggratzem. W r. 1914 zgłosił się 
jako 72-letni starzec dobrowolnie 

do czynnej służby wojskowej; 

praya Cya) go jednak ze względu na 

c eszły wiek do służby szpitalnej, co ga 
niezmiernie martwiło, 

Owdowiała po nim żona Izabella z 
domu hr. Orsini, liczy obecnie lat 80; 
uchodziła niegdyś za najlepsza amazonkę 
i najpiękniejszą kobiąte Włoch. Rodzina 
Jrsinich wydała dotychczas 32 kardyna- 
łów, 4 papieży i jednego świętego. 


wojskowy na świecie. 


świecie hydroplan. Hydropłan ten zbudo- 
skrzydeł wynosi 125 stóp, motory posiada- 
służyć ma da rzucania hamh. 


Twol mali przyjaciele 
będą Ci wdzięczni, gdy 
im zaprenumerujesz 


MAŁY KURJER! 


Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski, 
Za redakcję odpowiada: Roman Furmański, 


